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T a  I e  n t
V. n a jb l iż sz jm  czasie ukaże s ię  

Książka G ioyan ir  Pap in iego  „Skoń­
czony  człow iek” w doskonałym  
p rzek ład n ie  d r .  E d w a r d a  Boye. 
2. książki tej w y jm u je m y  fragm en t  
pon iższy  (Red.) .
L udzie szepcą dokoła, że ja  

m am  ta len t. M iłe g łu p tasy  sądzą  
w idać, żc tem i słow am i czynią  mi 
w ielk i zaszczyt i sp raw iają  ogro­
m ną przyjem ność. N iektórzy  
tw ierdzą naw et, że mam w ielki 
ta len t, że jestem  obdarzony o- 
grom nym  talentem . Ci w łaśn ie  po 
czytują  się  za ludzi mi n ajb liż­
szych, za ludzi, którzy m nie pra­
w dziw ie kochają.

D ziękuję wam  serdecznie, dro­
dzy poczciw cy, n iechże Bóg w as  
za w szystko szczodrze w ynagro­
dzi. R óbcie i m ów cie to, co robić 
i m ów ić chcecie, p rzezw yciężajcie  
n aw et sw oją  m iłość w łasną i m o­
je  grubjaństw o. Czyż jednak m ię­
dzy' w am i n ie  znajdzie się  ktoś, 
ktoby zaa ł sobie spraw ę z tego, 
do ■ jakiego stopnia m nie obraża 
tern „utalentow aniem  ?“

Do stu  djabłów z w aszym  ta­
lentem .' Cóż to je s t  ten  ta len t?  
Czyż doprawdy na ser jo przypu­
szczacie , że ja  zadow olę się  tern, 
iż  do sam ej śm ierci będę człow ie­
kiem utalentow anym  —  m łodzień  
cem, rokującym  piękne nadzieje, 
m iłym , dowcipnym  kolegą, um ie­
jącym  zain teresow ać p ublicz­
n ość?  Za kogóż w y m nie b ierze­
cie, na m iłosierd zie boskie? Czy 
nura tw arz podobna je s t  do uś- 
m iechniPtej tw arzy człowieka, któ 
ry s ię  k ontentuje tem , co p osia ­
dają wszyscy7 i je s t  szczęśliw y, 
gdy m a na języku d ziesięć idej, a 
w  k ieszen i sto franków ? Czy nie  
sp ostrzeg liśc ie , z łow ieszcze sroki, 
że ta len t — to zwykły? najzwyk  
le jszy  tow ar, spotykany na ludz­
k ich  jarm arkach. Z w łaszcza we 
.W łoszech! P ow ied zcie m i, kto w  
tym  szczęśliw ym , b logosław io  
nym  przez bogów  kraju, n ie ma 
Talentu? Jeśli mi takiego pokaże­
cie, zapłacę wam  ty le  srebra, ile  
on sam w aży. T alent, moi pro­
staczkow ie, b iega  tutaj po u li­
cach, n apełn ia  domy, naw adnia  
k=iąźKi, w ylew a s ię  ze w szystk ich  
ust.

— Jak iż u ta lentow any chlo  
p iec ! SzKoda tylko, że n ie  chce 
s ię  w ziąć do żadnej pracy'.

—  To złodziej, oszust, krętacz, 
ale jakże utalentowany' człowiek.

—  Zgadzam  się  z tobą. żc m ó­
w i straszne głupstw a, ale prze­
c ież  nie m ożesz zaprzeczyć, że 
m a w ielk i ta len t.

Oto słow a, które s ię  słyszy  w e  
W łoszech  codziennie, na w szyst­
kich u licach , Jwe w szystk ich  do­
m ach i w e v szystk ich  knajpach, 
w szędzie tam, gdzie spotykają się  
tak zw ani ludzie in te ligen tn i. Kto 
um ie u łożyć p iosenkę o m ilej ka­
dencji i o m ożliw ych rym ach —  
ten  m a ta len t. T alen t ma także 
ten , kto p otrafi akwarelą w ym a­
lować kw iateczki, w ydające się  
„jak żyw e?, ta len t ma ten, kto 
su bteln ie uderza w k law isze fo r ­
tepianu, stojącego przed gipso- 
wem  popiersiem  B eethoyena. U- 
talentow'any je s t  także i ten , kto 
z pew ną łezką i wdziękiem  potra­
f i  op isać k lęskę trzęsien ia  ziem i. 
U talen tow an i są  rzeźbiarze, w y­
rabiający figurki z kasztanów  in ­
dyjskich i dyletanci - wrozbiarze, 
którzy' eksploatują cudzy" um vsl. 
obracając w  dym zarowno idee, 
jak i haw ańsk ie cygara.

Pytam  się  w as raz jeszcze: kto 
u nas niem a ta len tu ?  N aw et i ci, 
którzy’ nic nie robią, posiadają  
ta len t —  posiadają go także po­
litycy... a naw et i dziennikarze...

Pow-iedzmy sobie raz na zaw ­
sze szczerze: kto m ówi, żc mani 
talent, obraża m nie Kto mów", że 
jestem  człow iekiem  uta lentow a­
nym, wy rządza mi w ielką krzyw­
dę.

N ie  potrzeba mi w aszego ta len ­
tu ! W ieszam  go w raz z gazetą  na 
gwozdziu w  k lozecie. M ówię wam  
w yraźnie: talent dla m nie, to ty l­
ko w yzszy stopień  przeciętności. 
T alen t —  to w yższa form a um y­
słu, kuorą w szyscy  są  w  stanie  
rozum ieć, oceniac i lubić. T alent 
—  to przyjem na w' smaku m iesza­
nina, przypadająca do gustu d e­

mom, profesorom , adwokatom, 
sw iatow com , ludziom  w ykształcę  
nym. jednem  słow'em w szystk im , 
którzy przebyw ają m iędzy niebem  
a ziem ią, piekleni a rajem , w  jed ­
nakowej od leg łości, zarówno od

bydlęcia, jak i od genjusza.
P atrzajcież, co mi do głow y  

p rzyszło! T alen t w  dialekcie to s­
kańskim  oznacza nie tylko umysł 
w ięcej n iż przeciętny, ale ma tak­
że jeszcze i inne znaczenie. Jest

e  n
to ow żelazny ząb u dołu klucza, 
służący do otw ierania  zamiców. 
Te dwa pojęcia są bl'*kie . sobia, 
nie tylko ze w zględu na to. że są ­
siadują w  słow nikach. T alent, to 
w łaśn ie to. co odkrywa. M ając ta­

len t m ożna się w szędzie dostać, 
można rozum ieć praw ie wszystko, 
m ożna się  w ielu  ludziom  podoba-’-. 
Talent —  to paszport życiow y, to 
w ytrych uniw ersalny, o tw ierają­
cy drzwi g iełd , na których siwą-,

polskiej
jako taniego ^eljctonislą. Czachow­
ski, doceniając twórczość Gruszec­
kiego, autora wiciu literackich doku­
mentów żyda , wysunął Gruszeckiego 
na należne mu w na-szej literaturze 
miejsce. Podobnit: ma się rzecz z Nie- 
r.iojewskini, Ignacym Dąbrowskim, 
Nowickim, Porębowiczem (u Fcld- 
mana 2 wiersze) i wielu innymi p i­
sarzami, którzy' się sprawiedliwej o- 
cc-ny doczekali dopiero w pracy" Cza­
chowskiego. Takiegoż przesunięcia w 
klasyfikacji dotychczasowej dokonał 
aulor w stosunku do szeregu drugo­
rzędnych powicściopisarzy, wycho­
dząc zo słusznej zasady, żc „oprócz 
dzieł o niewątpliwych zaletach a rty ­
stycznych w dziedzinie powieści nie­
kiedy m ają też znaczenie utwory 
t. zw lite ra tu ry  potocznej, k tóre po: 
ezylnością nieraz b iją  arcydzieła. 
Dla historyka ku ltu ry  duchowej spo­
łeczeństwa rakie iioczytne powieści 
mogą być nawet objawem c-iekaw- 
.szym ou utworów naprawdę w ybit­
nych” . Nic słuszniejszego — toteż i 
pod tym  względem napraw ił autor 
niejedną jaskraw ą krzywdę

W eźmy dla przekładu ocenę tw ór­
czość Rodziewiczówny: „Talent, po­
legający na zdolności t-yorzenia mi­
tów, na umiejętności przekonywują­
cego narz.uccińa czytelnikowi atm o­
sfery  baśniowej, w k tó rej —r w: r a ­
mach przytem  życia codziennego — 
znajduje on zaspokojenie w każdym 
człowieku tkw iącej tęsknoty do czy­
nów' na m iarę-bohaterską11.

I  'da le j: J/wizja artystyczna znaj­
duje u  Rodziewiczówny zawsze wy­
raz tak  sugestywny, a konstrukcja 
fabuły jest tak  zajmująca, żc zalety 
te przesłaniają brak i na tu ry  przed­
miotowej11. Trudno o lepszą defini­
cję twórczości au tork i „Na wyży­
nach11, ,Dewajtisa“ i in. powieści.

Ładne, tra fn e  i zwięzłe definicje 
lub określenia całokształtu twórczo­
ści danego pisarza, to także pokaź­
na zaleta Czaehowskicgo-krytyka.

Do najlepszych i najtrudniejszych 
charak terystyk  Czachowskiego zali­
czyłbym omówienie twórczości Zapol 
skiei, Irzykowskiego, W yspiańskiego, 
Żeromskiego Natom iast wyjątkowo 
jednostronnie wypadły charak tery­
styki Boya, Sieroszewskiego, Rzy­
mowskiego, gdzie poprostu -uderza 
brak krytycznego nastaw ienia auto­
ra, szczególnie wobec surowej i nie­
sprawiedliwie szczuplej i niedokład­
nej oceny twórczośc-i W eyssenhoffa. 
Mila szewski ego, "Wasilewskiego i kil­
ku innych, którym autor nie może 
wybaczyć partyjności, kiedy p a r ty j­
ność włąśnic u  innych pisarzy stano­
wi dla Czachowskiego o ich wartości 
pisarskiej. Bardzo ciepło i, serdecz­
nie w;ypadły charakterystyki Niemo- 
jewskiego. Witkiewicza, Dygasińskie­
go, n których (podobnie juk  u  Sy- 
gietyńskiego), Czachowski podkreśla 
piękno stylu, dbałość o język. Czę­
sto jfrodkre&hmie właśnie zalet języ­
kowych u autorów uwidacznia się 
po raz pierwsKy u nas wt pracy Cza­
chowskiego. W ielka to wartość w 
„Obrazie lite ra tu ry 11.

W  tem pobieżnem omówieni n 
pierwszych dwóch tomów „Obrazu li­
te ra tu ry ” zaznaczyłem tylko zgrub- 
sza zalety i wady te j jwacy, szczegó­
łowiej omówimy całość po ukazaniu 
się tomu trzeciego i ostatniego. Ala 
już te raz  stwierdzić możemy, żo w 
I racy . Czachowskiego zyskaliśmy 
niezmiernie cenną pozycję, w dorob­
ku polskiej krytyki literackiej, tem 
cenniejszą, że z mał.enii w yjątkam i, 
z peluem zaufaniem  oprzeć^śię moż­
na zarówno na sądzie sprawiedli­
wym. umotywowanym, jak  i na do­
kładności i sumienności w przedsta­
wieniu -rzeczy. Znakomicie opraco­
wana b ib ljografja  zaś może być cen­
ną pomocą w studjach szczcgółow- 
szycLu

rza się  sobie pozycję. Jeden ma 
ta len t tw orzenia pięknych rzeczy, 
inny ta len t w m aw iania ludziom , 
że jego złe utw ory są dobre. Są 
to dwa różne rodzaje talentów', 
lecz ich  w ła śc ic ie le  jednakowo  
zarabiają na nich. N iech  ich tam  
Pan Bóg kocha! N iech  zarabiają, 
bawią się  i zabaw iają w szystk ich , 
ci ludzie u ta lentow ani! N ie  n ale­
żę do ich  grona i za m c należeć  
nie chcę!

Chociaż staracie się  u siln ie  o- 
głupić mnie, m nie, jak daw niej, 
podobają się  krańcow ości. Jeże­
li chodzi o żyw e isto ty , odnoszę  
się  p rzyjaźnie tylko do ludzi, ży­
jących  życiem  zw ierzęcem  i id ea l­
nie w egetacyjnem , tylko do tych , 
którzy sp ełn ia ją  u czciw ie swój 
trud, n ie m ędrkując, nie obnosząc 
się  ze sw em i pretensjam i, n ie  
szczebiocząc uprzykrzenie —  albo 
też do praw dziw ego genjusza, 
w ielk iej duszy, olbrzym iego boha­
tera, tak sam otnego, jak góra w' 
nocy.

Albo prostak, albo D ante —  do 
djabla z w szystk im i innym i, z lu ­
dźmi u talentow anym i, dow cipny­
mi, zdolnym i, z n ien aw istnym i roi 
.n te lig en ta m i! Kimże oni są w o­
bec brudnego chłopca, k tó ? ’ m łó­
ci zboże poto, abyśm y jed li clueb, 
lub też wobec poety, w yszarpują- 
cego z w nętrzności sw oich  słow a, 
zdolne w strząsnąć m yślą tysiąca  
pokoleń.

Cóż »vy tw orzycie?  Słowa i s ło ­
wa, m isty fik acje  i zabaw eczki!

Co się  m nie tyczy, to ja ju ż w y­
bór zrobiłem . N ie mógłbym , gdy 
bym naw et chciał, stać  się  drze­
wem  lub prostym  oraczem , jed ­
nakże pragnę, rozpaczliw ie p rag­
nę, stać s ię  człow ieidem , a nawet 
—  powiedzm y otw arcie to Mowo, 
budzące dreszcz trw ogi —  genju- 
sz em ! J eś li padnę jv połow ie dro­
gi, n ie  osiągn ąw szy  realizacji*  
niego pragn ien ia , pogodzę się  bez 
szem rania ze sm utnym  losem  i»o- 
: m, będę opłakiw ał siebie, ale  
n ie sp rostytu ję się  z tym i, który- 

-m’ pogardzani. Umrę sam otnie, w 
jakim ś zakątku św iata , jak ten 
d zielny  w ilk  De V ign y! N igdy, za 
nic s ię  n ie unokorzę.! P ew ien  je ­
stem , że naw'et n ie osiągn ąw szy  
celu —  p rzeżyję w ielk ie  radości 
na m yśl, że m oja czysta  dusza  
wpatrzona je s t  lu natyczn ie w  coś 
m ajestatycznego i absurdalnego.

N io poczuję kam ieni pod sw oje  
mi stopam i, n ie u sły szę  chichotu  
tych, k tórzj, obrabiając sw ój o- 
grodek, uważają go za cały  św iat.

N iech  cię to n ie m artw i, o mo­
je  dzielne ja , że nieraz w ydasz  
się  g lu p ’e i n ieokrzesane. Ge- 
rju sz  nie zajm uje się  dowcipną  
paplaniną, n ie wydobyw a z s ie ­
bie w dzięcznych  idejek, n ic stara  
się  naw iązyw ać do ostatn iego  nu­
meru gazety  lab  do modnej aku­
rat książki. N ie, n ie!

G eniusz —  to dziecko i w arjat. 
J est on genjuszem  dlatego, że ma 
odw agę być dziecinnym  i sza lo ­
nym, że czasam i m usi się w yda­
w ać id iotą , głupcem , człow iekiem , 
dziw iącym  się  w szystk iem u i mó­
w iącym  rzeczy niezgodne z po- 
w szechnem i poj ęciard .

Jednakże tylko genjusz, o m o­
je  ja, przeżyw a te cudowne go­
dziny, w  których się  zdaje, że 
Bóg przem awia naszenń ustami, 
gdy w szystko je s t  ju ż św iatłem  
gdy w szy stk o  się  odkrywa, staje  
się  jasnem  i harm onijnem . jak  
przezroczyste wody rzeki. Są to 
godziny, gdy dusza zm ienia się  w 
ogień, będący isto tn ie  ogniem , w 
pow ietrze, będące isto tn ie  pow ie­
trzem, w  m iłość, będącą isto tn ie  
m iłością . W godzinach tych, dzię­
ki sile  jak iegoś tajem niczego sza­
leństw a, w szystko okazuje się  mo­
żliw e,-w szystk o  się  uśw ięca, a 
człow iek n ie może już odróżnić, 
gdzie św iat, a gdzie dusza jego ,— 
gdzie jego dusza, a gdzie św iat

Cóż, czy nie w id zic ie  teraz, jak  
nędzną i nikczem ną zabawką jest  
w asz ta len t w  stosunku do takich  
przeżyć? Za jedną taką godzinę, 
za jedną, jedyną taką godzinę, 
oddałbym  cały mój talent, cały  
wasz talent, ta len t w szystk ich  
błaznów, zaludniających  ziem ię!
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rowie są ilu stracją  opok i prądów 
literaci, ich, i najwięcej miejsca w je ­
go literaturze zajm uje właśnie . ich 
charakterystyka. D la Czachowskiego 
istn ieje , przcćlcwszystkicm twórca, 
gdyż „dzido artysty', zależy od stop­
nia jego indywidualności, skala a r­
tyzmu zaś od jogo ta len tu  i świado­
mej pracy11. S tad  sk ładają się na 
„Obraz współczesnej lite ra tu ry  poi 
sk icj11 Czachowskiego mniejsze, i 
większe monografjc twórców, k ry­
tyczne naśw ietlania pracy i ta len tu  
autorów pomniejszych. Stanowisko 
Czachowskiego, to  .nie stanowisko 
history ka litera tu ry , ale krytyka. J a ­
ko k ry tyk  pragnie „wniknąć w twór­
czość arty sty  i przedstawić ją... n a j­
pełniej i najwszechstronniej”, a „wy­
konać to może najlepiej, rozwijając 
pełną charakterystyko danego tw ór­
cy*1.

y. Do tej pracy zabrał się Czachow­
ski z ogromnym zapasem crudyrcji, 
świetną znajomością współczesnej i 
prawie współczesnej literatury , z in ­
tencją jaknnjsprawiedliwszcgo u ję­
cia charakterystyk, choć sic bynaj­
mniej nie wyrzeka subjektywizuin w 
swej postawie krytycznej („w k ry ty ­
ce literackiej i artystycznej t. zw. 
objekly wimi naukowy je s t mrzon­
ką11). Ten subjektywizm sprawi:!, żc 
autor, mimo zapowiedzi „rzetelnego 
stosunku do własnej i cudzej praćy1', 
sta je  się w niektórych wypadkach 
niesprawiedliwy, co postnram  się wy­
kazać w ciągu swego artykułu. (Oto 
co autor obiecuje: „K rytyka, caoćby 
byt -wybitnymi indyw idualistą, obo­
wiązuje sumienność, i  rzetelność 
w stosunku nietylko do własnej, ale 
i cudzej pracy. Jeśli ta  osta tn ia  nic 
budzi w nim podziwu, winien jej 
conajmnicj szacunek1' — przyznać 
trzeba, że w większości wypadków 
sta ra  się. autor postępować według 
swej zapowiedzi). Do autorów współ­
czesnych zalicza Czachowski wszyst­
kich tycli, których dzieło dotąd jest 
żywe i aktualne w najdoslowiirojszem 
tego słowa znaczeniu, chociaż „ich 
doba należy już do h isto rii1', tych 
twórców obejmują tomy 1 i I I . Nale­
żą do te j kytegorji także i pisarze, 
których działalność się jeszcze dziś 
rozwija, ale którzy swą twórczość 
rozpoczęli znacznie wcześniej. (N aj­
starsi pisarze współcześni).

Gnuitowność i  dokładność pracy 
Czachowskiego ocenić można po ma­
teriale, który zgromadził do opraco­
wania swego „Obrazu współczesnej 
lite ra tu ry1-1. Wykazy bibljograticzne, 
dołączone do clm ' 1 erystyki każde­

g o  au tora poważu.„jszego, są impo­
nujące, nietylko pozycje książkowe i 
broszur, ale także czasopisma, waż­
niejsze artykuły  prasowe. M aterjał 
leu w ykorzystuje Czachowski liadur 
skrupulatnie. Często charak terysty­
ka twórczości danego pisarzu oparta  
jest na jego wlasnem dziele, na są­
dach bliskich współczesnych. Stąd 
przydługie niejednokrotnie cytaty-, 
dobrane ze znakomitem wyczuciem i 
istotnie niezmiernie charakterystycz­
ne. M innych wypadkach gros oceny 
twórczości pisarza oparta jest na 
glosach najbardziej sprzecznych ż so­
bą krytyków  (np. przy ocenie twór-
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sir, 378. W arsząwa j.984. „R ój11. 
Zl. 3 . - .

CURZYTEK JAN inż.: Uprosz­
czona książka do prowadzenia ra­
chunkowości rolniczej. 1° sir. 124. 
W arszawa 1984. K sięgarnia Rolni­
cza. K art. zł. 3. —.

DEM: Szkoła Szczęścia, ltew ja
propagandowa S. M. P. ŻońJdch, 
8° str. 87. Poznań 1934. „Ostoja"?.1 
Zł. 1.70.

DMOCHOWSKI A. i ZIEMIĘCKT 
S. dr.: Przyroda nieożywiona.
Wskazówki metodyczne dla nauczy­
ciela z 57 ilustr. 8° str. 151. W  i1 no 
1934. K. Rniski. Zl. 2.50.

DOMINIK H .: inż. Zdobycze tech­
niki. Z 171 Tys. Przełożył inż. Z. 
Chełmoński. 8° str. 341. Wa-fśsiąwr. 
1931. J . Przeworski. Zł. 9.—.

DROMlEWICZOWA Z.: Pięciu 
brani. Powieść dla dzreci z ilnśtr. 8° 
s tr . 227. W arszawa 1934. J. P rz e ­
worski. K art. zl. 3.—.

GLIKSMAN M.: Walter Rathe- 
nau. Studium  kryty czne. 8° str. 215? 
"Warszawa 1984. Dom K siążki Pol­
skiej. Zł. 6.—.

CILOSÓWNA Z.: Serca czarnych. 
Sztuka m isyjna w 3 akt. 8° str. 40. 
Poznań 1935., „O stoja1"'. .Z-ł. 1.—.

G-LOSÓWNA Z.: żółta misjonar­
ka.- Sztuka miąy.ina w 4 ak„. 8° sir. 
38. Poznań 1933. „O stoja11. Zł. 1.—.

GRÓDECKI ft.: Początki pienięż­
nego skarbu uaństwoweeo w Polsce. 
8° str. 82. K raków  1931. Gebethner 
i WolCJ". Zl. 1.30.

GRUDNY J. B. C. dr.: Niemiecki 
dla wszystkich. N ajłatw iejsza meto­
da języka niemieckiego. S° str. 203. 
W arszawa 1984. Stowarzyszenie 
Pracowników- Księgarskich. Zł. 5.—.

IWANICKI K. inż,: Figura Chry­
stusa Frasobliwego z. 9,5 rys. 8° sir. 
09. W arszawa 1983. Dom Książki 
Polskiej. Zł. 10.—.

KOPROCKI B.: Instynkt wycho­
wawczy’. 16°™tr. 5G. Lwów 1981. Z. 
Igicl.ńZk 0.73.

KOZIOŁ ROMAN: Modelowanie 
drzewa w szkole powszechnej i gim­
nazjum. Przyczynek uo zajęć p rak ­
tycznych. P róby i wyniki. Z. I. z ilfi-’ 
stracjam i. 8° str. 61. Kraków 1931. 
Gebethner i W olff. Zł. 2.—.

KAPROCKI B.: Tradycja. 10° 
s t r . \48. Stanisławów 193-1. M, if ts -  
kler. Zł. 1.—.

KLEBANOWSKI S.: Co ma dać 
dzieciom szkoła p ow szechna?^0 str. 
72. WW-szawtt 1934. Bibl, Polska. 
Zł. 1/30.

KLEBANOWSKI B.: Jak  ma gim­
nazjum ogólnokształcące uczyć i wy­
chowywać młodzież? S° str. 58. W ar­

szaw a  1934. Bibl. Polska. Zl. 1.30.

KRAWCZYKOWSKI F.: ćwicze­
nia cielesne dziesięcicminulowe i 
„ródlekcyine w szkole powszechnej.
Z przedmową. M. Krawczyka. 8 3 str. 
109. W arszawa 1981. Na-;za K się­
garnia Zł. 3.—, --

MĘCZKOWSKA TEODOZJA: 
Wychowanie, seksualne dzieci i mło­
dzieży. 8° str. 34. W arszawa 1934. 
Nasza K sięgarnia. Zl. 1.20.

NASIELSKI ADAM: Zielony lont. 
Powieść. 8° str. 232. W arszawa 
1934. S. Cukrowski. Zł. 6 .—.

PRAWDZIC H .: Słowa czarne i 
czeiwone. Poezje. S° str. 37. W ar­
szawa 1931. I". Hoesick. Zl. 2.50.

PAW LiKOW SKI M.: Okna. Sc- 
r ja  I z o  iluslr. 8° str. 109. Medyka 
193 f Dcm Książki Polskiej Zł. 2.—.

PIETRUSZCZYŃSKI Z. prof.: 
Uprawa rzepaku i rzepiku z 11 rys. 
S° sir. 80. Poznań 1934. W. Górski 
’ G. Tetzlaw. Zl. 2.20.

Prawo c publicznych przedsię­
wzięciach rozrywkowych, z komen­
tarzami, U staw a o film ach i ich wy­
świetlaniu, przepisam i o opłatach. O- 
pracowali: WL. CZAPIŃSKI i J.

' GRZYMAEiA-POKRZYWNICKT 8° 
str. 211 "Warszawa 1934. Bibljotekn 
Prawnicza. Zł. 3.—.

SALIT S. inż.: Kolonja Izaaka, 
wieś powiatu Sokolskiego. 8° str. 
N -j- iU-l. "Warszawa 1934. K sięgar­
n ia  Rolnicza. Zł. 2.50.

ROSSA E. K s.: Chorohy młodej 
duszy. M atcrią ł do kazań i pogada­
nek 8° str. 3"7. Poznań 193-4. >Gsio- 
ja‘R Zł. 0.80.

RYLSKI-ŚCIBOR E. inż.: Zarys 
ekonomji rolniczej. N a podstawie 
przytoczonych w tekście p rac i wy­
kładów. S° str. 192. Poznań 1931. 
K sięgnnna Rolnicza. Zł. 3.60.

Rv MOWIOZ Z. i ŚWIĘCICKI 
W.: Suplement do prawa cywilnego 
ziem wschodnich. S° str. 298. W ar­
szaw a 193-1. F . Hoesick. Zi. 12.—.

SCHOENFELD S.: Żywopłoty,
szpalery i osłony z £9 rys. S° str. 
86. Warszaw.- 1934. K sięgarnia Rol­
nicza. Zł. 2.40.

SZ1RMAI REZSd: Więzień z
Własnej woL, P r/oklad  z węgierskie­
go R. Schuctza. 8° str. 2.12. "War­
szawa 1934. S. Cukrowski. Zł. 3.90.

SZYMAŃSKI Z. dr.: Choroby
tropikalne. 8° 162. W arszawa
1934. Gebethner i W olff. Zł. G.—.

Uniwersalna książką kucharska: 
t)  Oeliorowicz-Monalowa M. Uni­
wersalna książka kucharska. P rze­
szło 2200 skromnych i Wytwornych 
pizepisów ■ gospodarskich i kuchen­
nych. 2) W iśniewska M .: T orty  i 
ciasta domowe. 503 przepisy. 3) Kul 
czyeka K . : Największy zbiór prze­
pisów na konfitury, dżemy, galarety  
i t. d. -1) Czarnota Ja n  K . : Kuchnia 
jarska. 8 ’ str. 781, 144, Y U I, 148. 
207. Lwów 1934. B. Poloniecki. Opr. 
zl. 30.—.

Ustawa o uregulowaniu prawa 
własności gruntów, oddanych w dro­
dze parcelacji w posiadanie nabyw­
ców. Znowelizowany teksty komeu- 

j ta rz  i motywy ustawodawczP. "NapL- 
| sal 11. Świąlkowski. S° str. 38. V, ar- 
| szawa 1933. B ibljoteka Prawnicza.
' Zl, 1.—.

ZARZYCKA I.: Wschody i za­
chody. Powieść. S° Ar. 253. W arsza­
wa 1934. S , Cukrowski, Zł. 6.—.

COURTS MAHI ER J.: Gdzie jest 
Ewa. Powieść. Przekład Eug. Sol­
skiej. S° uir. 236. W arszawa 1931.

C iuA jw iii Z1 6,—i

A red Jesionowski

Obraz współczesnej literatury
„Obraz współczesnej litera tu ry  

polskiej" Czachowskiego®) różni się 
zasadniczo od dyletanckiej c-lioć ob­
szernej pracy Feldm ana, k tó ra  już 
dziś nikog-o zadowolić nie może. Róż­
n i ona się także korzystnie od p ra ­
cy Antoniego Podoskiego, pracy 
znacznie lepszej od fcldmanowskicj. 
(Dziś je j już nigdzie nabyć nie moż­
na). Zasadniczą różnicę stanowi 
przedewszyśtkiem punkt wyjścia 
Czachowskiego. D la Feldm ana auto- 
rowie są ilu stracją  epok i prądów 
literaci ich, i najwięcej miejsca w je ­
go literaturze zajm uje właśnie . ich 
charakterystyka. D la Czachowskiego 
'istnieje, przedowszęstkicm iwórCą, 
gdyż „dzieło artysty , zależy od stop-

e^bfe. Przybyszewskiego, Żeromskie­
go),, z których Czachowski wkońcu 
wysnuwa wniosek ostateczny, dając 
czytelnikowi zupełną swobodę w 
przyjęciu lub odrzueeniu togo wnio­
sku. To iuna zaleta zajmującej p ra ­
cy | Czachowskiego. Rpec-jahią 'aaś

wdzięczność winniśmy autorowi za 
naprawienie wielu krzywd, jakie wy­
rządzili różnym drugorzędnj-m pisa­
rzom Feldm an i Podo.ski.

Dklerza to  szczególnie w wypadku 
Gruszeckiego, in ic ja tora powieści re ­
gionalnej, którego -Feldm an, zbywa

Tydzień książki
ME DŁUG DANYCH  ZJEDNOCZONYCH ORGAM ZACYJ  

KSIĘGARSKICH

ARLEN M.: Lilia Krystyna. P o­
wieść. P rzo lożjla M. Krcczowska. b°

I* "ł\”T*;! I V  1 i  l i  i

MĘCZKOWSKA TEODOZJA: 
Wychowanie, seksualne dzieci i mło-

O ° “ 4     -i r-O f
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K o n i e c  s t a r e j  Angl j i
Ród A lardów *) s ięga ł sw ą tra 

dycją w ojen krzyżowych, w  któ­
rych chlubnie bral udział jego za- 
lożyc.el, Przechodząc różne kole­
je, n iesion y  zm iennym  nurtem  hi- 
storji an gielsk iej, podnosząc się  
i podupadając, n ie zdołał w ejść  
w szeregi arystoKracji, choć za 
K arola I otrzym ał ty tu ł barone- 
tów. Rodzina ziem iańska pozosta­
ła  tylko rodziną ziem iańską, a kie 
dy A nglja  zaczęła robić karierę  
na kampanji w schodnio-indyj 
skiej, w zbogacili s ię  na niej i A  
lardow ie. W iktorjąński w iek mle 
k itm  i miodem p łynący  przyspo  
rzył mi jeszcze ziem i i rod zyski 
w ał coraz bardziej na znaczeniu  
gdy n agle odwróciła się  karta

cny zboża zaczęły  spadać, przy  
szła ustaw a agrarna Lloyda Ge 
orge a, w reszcie w ojna. A lardo  
wie zosta li panam i na w ielkich  
obszarach, obciążonych długam i 
gnęDieni podatkam i, podobni o- 
statn im  przedhistorycznym  zw ie  
rzętom-olbrzymum, ginącym  wśród  
chm ary drobniejszego, ale ruch­
liw szego  i  m łodszego, a przede 
w szystk iem  odporm °jszego stw o­
rzenia.

O statn. z Alardów m iał czte­
rech  synów  i trzy córici. N ajstar­
szy, na którego barkach m iała  
spocząć troska o m ajątek i tra  
dvcję rodzinną, zginął na w ojn ie , 
M łodszy w ięc przejął po nim  to 
brzęm ię. Rodzina zm usza go do 
zerw ani? z kobietą kochaną i do 
ożenku dla p ien iędzy. M ałżeństw o  
z bogatą żydówką n ie przynosi 
szczęścia  ani jem u, ani Alardom. 
K ończy sam obójstwem . Trzeci 
syn, który zgodnie z tradycją ro­
dzin ziem iańskich  an gielsk ich , 
jest proboszczem  p arafji rodowej, 
unrera  bezpotom nie w kłótni z oj­
cem, przed którym  nie chce się  
ugiąć. S iostra jego n ajstarsza roz 
wodzi się  z mężem, w ojennym  do­
robkiewiczem , który rów nież nie 
chciał ratow ać zagrożonej trady­
cji A lardów . Zły in teres.

S tars. z rodzeństw a g iną w ięc, 
p rzytłoczeni ciężarem  setek  lat 
tradycji. M łodsi zryw ają z prze­
sz łością  i idą w łasn ą  drogą. Syn 
najm łodszego n ie chce iść  do 
Oxfordu i zostać gentlem anem  ; 
m arzeniem  jego je s t  „F irm a A- 
ląrd and Co, fabryka uzbrojenia". 
M arzenie zczasem  przybiera inne  
form y. N astęp uje o lśn ien ie , od­
krycie Boga w  w ierze katolick iej, 
Boga, którego ukrywa przed ocza­
mi w iernych  zam arły w rutynie  
anglikanizm  M łody G erwazy A-
Iard przechodzi na katolicyzm  i 
w stęp uje do klasztoru. I kiedy  
sta je  przed obowiązkiem  przyję­
cia  na sw oje barki brzem ienia  
tradycji A lardów  i po śm ierci 
braci zo sta ję  hr. Gerwazym  A lar- 
dem, sprzedaje -majątek bez skru­
pułów. S iostra jego  m łodsza rów ­
n ież zryw a z p rzesz łością  i w y­
chodzi za Dogatego chłopa z są ­
siedztw a: zarodek nowego zie-
m iaństw a.

K siążka S h eili K aye - Sm ith, w  
sposób barw ny op isująca upadek  
ziem iaństw a w  A n g lji, zew szeeh- 
nuar je s t  in teresująca  dla nas, 
patrzących  na podobną sytuację  
w  P olsce. Pałac A lardów , n ie mo­
gących  zrezygnow ać ze step y  ży ­
ciow ej, odpow iadającej tradycji 
dawnego poziom u zam ożności, 
stary  zgorzkniały ojciec rodziny, 
pam iętający jeszcze czasy św ie t­
ności i syn ow ie st&isi, w ychow a­
ni w duchu tych  czasów ; sytua­
cja, w  której m ądra gospodarka, 
zaciśn ięcie zębów i ogran iczenie  
stopy życiow ej do m inim um  po­
zw oliłoby uratow ać tradycję i 
w iększą część m ajątku —  a niem a  
m ożności zdobycia się  na to —  to 
rzeczy dobrze nam  znane. P ójście  
po lin ji najm niejszego oporu, 
szarpanie się  w trudnej sytuacji 
i robienie oszczędności na dro­
biazgach przy braku odw agi na 
zrobienie decydujących  kroków—  
to p olitjk a , na której i naszych  
rodów w iele  się  skończyło Alar- 
dowie przjm ykają oczy na m oral­
ną stronę traayeji, abj ocalić  ma- 
te ija ln ą . U siłu ją  ratow ać m ajątek  
przez m ałżeństw o z żydówką. N ie  
darmo jeanak  w  starożytnym  ko­
ściele  w W inchelsea śpią A larao- 
w ie - krzyżowcy. Pożycie z kobie­
tą  krwi obcej doprowadza nadzie- 
ę rodu do sam obójstwa. Trady­

cja broni się sam a.
Stara A nglja  g in ie. A ni system  

m ajoratu, m e pozw alający na roz

drabnianie ziem i m iędzy liczne  
dzieci, am  duży jeszcze stosu n ­
kowa dobrobyt kraju n ie są w 
stan ie uratow ać kasty, skazanej 
na wym arcie. Typ ziem ianina an­
g ie lsk iego . owrego country squi- 
re‘a, który był jednym  z najdosko  
n alszyeh  owoców kultury an g ie l­
sk iej, symbol an gielsk iej „hodo­
w li człowieka" nie n iższej od ho­
dowli szlachetnego zw ierzęcia, 
typ gentlem an‘a powoli w ym ie­
ra. „W iemy tylko, że ostatn i smu- 
tn ; dziedzice jadą powoli ku mo­
rzu, a nowi ludzie zabierają z ie­
mię" —  tern m ottem  z Chester- 
ton‘a zaczyna Sheila  Kaye- 
Sm ith sw oją in teresującą  k siąż­
kę.

koniec A nglji. Gdzie je s t  A nglja  
no-wa? Na to pytanie autorka nie 
daje dostatecznej odpowiedzi. 
Młode pokolenie powojenne zry­
wa z tradycją bez w ahania, jest  
ona dla niego już tylko m artwą  
literą. Córka w sch odzi za chłopa, 
którego ród je st  niem niej stary  
on Alardów, choć nie szlachecki. 
Ci um ieją gospodarować, kochają  
ziem ię i celem  ich je st  n ie w ycią ­
gn ięcie  z niej ile s ię  da w ła sn e­
go dobrobytu, ale danie jej s ie ­
bie. Autorka odnosi się  do n ich  z 
całą sym patją i w nich w idzi 
spadkohierców ginącego ziem iań­
stw a. Czy słu szn ie?  Industrjali- 
zacja A n glji posuw a się  tak szyb­
ko, że kto w ie, czy w ogóle będzie

Koniec starej A n glji —  ale nie tam m iejsce dla rolnika. Kto w ie,

czy po zn iknięciu  ziem ian nie roz 
pocznie się  em igracja ostatn ich  
farmerów' —  do kolonij. N a daw­
nych ziem iach A lardów  p ow sta­
ją  fabryki Beaverbrooków i Mel- 
chettów , B eacon sfieldów  i Rea- 
dingów  —  now'a arystokracja an­
g ie lsk a  z pokolenia Izraela po­
chłan ia  starą A nglję. Chyba że 
nastąpi A nglja  nowa -—  konty­
nuacja najstarszej. M ala zielona  
w yspa, gdzie pracow ity  potomek  
dawmych A nglosasbw  uprawiać 
będzie p iln ie ziem ię, potrącając 
pługiem  w alające się  resztki n ie­
gdyś w znoszących się  tu faDryk. 
P rzyszłość je s t  ciem na i przej­
rzeć jej niesposób T eraźniejszość  
sm utna i zbyt jasKrawo w  tej sza­
cie w idoczna.

N a schyłek  starej A n glji n ie  
patrzy autorka z przerażeniem , 
raczej z żalem  za czem ś, co by­
ło i g in ie  bezpow rotnie. N ie w i­
dać jednak przyw iązania do tra­
dycji —  raczej do w spom nień. 
Przebija n iechęć do szkoły gen ­
tlem anów , n iechęć do starych  A- 
lardów . Cała sym patja je st  po 
stron ie młoclego pokolenia : córki, 
w ychodzącej za chłopa i syna, 
przechodzącego na katolicyzm . 
Oboje łam ią dwie najm ocniejsze  
tradycje w ik torjan izm u : arysto-
kratyzm  i anglikanizm . Przebłys- 
kuje nowa A nglja  —  katolicka, 
przewrót, jaki dokonywa się  szyb­
ko i ogarnia coraz szersze rzesze. 
Syn m arnotrawny powraca na ło­
no kościoła rzym skiego. Sheila

o sz  ó e m b a r z e w s k i

I Iśeczjr łane. zaprn snlacc
c są pow łzie, zalew y, co p ra w ' R ebellią na rok, w łóczył się  po „galicyjskich" spiskow cach .1831

_*) Sheila Kaye Smith Ród Alar­
dów, pfzek{. Felic, Zielińskiej Lwów 
1933 Bibljoteka Kresowa,

da b ijące tylko w ytryskiem  ja s­
krawych barw z okien w ystaw o­
wych, ale rów nie szerzące się  na 
szpaltach spraw ozdaw czych, chło 
nące czas om roczonych czyteln i­
ków owe... książki niepotrzebne.

T łum aczenia trzeciorzędnych  
autorów zagranicznych, kom pila­
cje pseudonaukowe w szystk iego, 
co na czasie, są p rzeciw staw ie­
niem  w ydaw nictw , będących  
wzbogaceniem  kultury polskiej. 
Oprócz tworów rzeczyw istego ar­
tyzmu i dziel naukowych —  w spół 
czesnych, ukazać należałoby św ia  
tu w iele prac nieutrw alor.ych do 
tąd drukiem, n iszczejących  n ie­
raz, których ogłoszen ie rozstrzy­
gnęłoby nasze tegoczesne pole­
m iki, naprz. w  dziedzinie h isto- 
r j , : w iek  17-ty —  w ojny k ozack ie; 
w ydać rękopisem ne przyczynki 
do owej epoki; obok w sp ółczes­
nych znawców odezw aliby się  ów ­
cześni św iadkow ie wydarzeń, zna­
jom i kniazia Jarem y, kamraci 
Skrzetuskiego.

B ib ljografja  pam iętników  pol­
skich M aliszew skiego podaje 461 
niew ydanych dotąd osob istych  
w spom nień z p rze sz ło śc i; cyfra  
ta oczyw iście w  przeciągu kilku  
lat u leg ła  zm ianie, jednak nie 
zm niejszyła się , bo n ie w szystk ie  
zaby tki z tej dziedziny były zna­
ne M aliszew skiem u.

Z aginęły ju ż pam iętniki m ini­
stra M atuszewica, im ieniem  au­
tora przywodzące na pam ięć n ie­
zrównane dzieło kasztelana tegoż 
nazw iska; zn iszczone w spom nie­
nia G odebskiego. Jakże ciekawe, 
choć od ległe la tam 1' m uszą być 
w spom nienia „obersztlejtnanta"  
(z 1753 —  1755 r., B iblj. O sso liń ­
sk ich) i pam iętniki Konrada Pró­
szyńsk iego („Prom yka" —  w po­
siadaniu  r o d z in y ); co nam pow .e 
dzą zapiski W incentego Pola, i 
tylu  innych?

„D yaryusz czyli kroniKa o Po­
czątku R ebelliey  K ozackiey“, na­
pisana koło 1582 r przez uczest­
nika bitw y pod Zółtemi Wodami ; 
rękopis w B ibljotece O rdynacji 
K rasińskich  w W arszaw ie.

„He pam ięć moia zaniesie"... 
po p ięćd ziesięciu  la tach  przypo­
m ina autor, że gdy król W łady­
sław  IV zdobył Sm oleńsk, pobiw ­
szy n aczelnego wodza m oskiew ­
skiego, Szechina, w ów czas w  jed ­
nym szeregu  z M azuram i byli ko­
zacy: „Z Nakaźnym  Hetm anem
E liaszem  Pereiasław skim  przy 
Królu tam że dość szczyt ze y  rze- 
zwo staw ali" .

„A choć były R eoellie  K ozac­
kie n iezregestrow anych  Kozaków,- 
tylko ze sw yw olników , z Łubo­
wych, N iżow ych  y  Bezchw atni- 
ków, po starem u na N ied źw ie­
dzich  Łozach przy D nieprze y 
pod Kumeykam i m iędzy Czerka­
sam i y  M osznam i tam  ich pogro­
m ił M ichał Potocki Hetman  
Polny, mało nie na głow ę, y  tak 
ich było w zięto w  Jduby".

D alej autor w ylicza  kom isa- 
rzów królew skich, będących w ła ­
dzą adm in istracyjno - w ojskow ą: 
M ielecki, Kom orowski, Potocki, 
Zaćw Bichow ski, Szembek, dalej 
poczet pułkowników, guberna­
torów tw ierdzy w Kudaku i o- 
fice tów  tam tejszej załogi.

W yrazem  ów czesnej opinji pu­
blicznej aą dane autora „Dyaryu- 
sza" o przyczynach w ojen  kozac­
kich :

„K anclerz O ssoliński, przed tą.

U krainie, choć n ie m iał żadney  
sw oley M aiętności, tylko co w  Ka- 
linow szczyźnie. B ył y  za D nie­
prem, y m iał poszepnąe Koza­
kom: A lboście n ie ludzie, albo nie 
rnacie dobrych P rzyw ileiów  od 
Króla, gdzie się  owa W asza po­
działa dawna odwaga, gdzie się 
podzieli w  D ziełach  sw oich  sław ­
ni Kozacy. A w tenczas to było 
kiedy K ozacy in summa opressio- 
ne od Kom mis3arze y  od Pułkow ­
ników sw oich, lak  że ich S tar­
szyzna y  R egestrow i K ozacy szu- 
kaią do R ebeliey sposobu. Schadz 
ki sw oie w  Pasiekach y  taiem ne 
odurawuią Rady".

Intrygi O ssolińskiego w iąże pa- 
m iętnikarz z pobytem delegacji 
kozackiej (Perejasław sk i, B ara­
basz etc .) u króla z prośbą ,.o 
W olność w  Łuhaeh, o Pole y mo­
rze co łacno od króla privatim  
otrzym ali". W ładysław  IV bo 
w iem  gotow ał się  w  dogodnej 
ch w ili zerw ać układy z Turcją, 
lecz sejm  .zn iw eczył te plany.

W ą.Dyaryuszu" dokładnie op i­
san y w ygląd  i uzbrojenie ów czes­
nych Tatarów  („orda licha... z 
m aślakam i, to ie s t  kość w saazc ■ 
na na gibkie drzewo..." e t c . ) ; 
C hm ielnickiego w yparł jakoby  
pierw otnie, jed ynie na sw oją rę­
kę, Tuehay-bey i K arasz-bey, a 
nie han krym ski; T atarzy p ospie­
szali, by zebrać razem  w szystk ie  
sw oje siły , ale, w ed ług rękopi­
su :

„Darmo p ospieszali, bo iak u- 
m yśln ie na nion czekał Pan Kru­
kowski (t. j. k asztelan  krakowski, 
nasz przyp isek), n ieu stęp ow ał za­
w czasu, ani przy fortelu stanął. 
W tenczas począł ustępow ać, k ie­
dy im w szystka przyszła potę­
ga".

W swym  rodzaju klasycznym , 
je s t  w ydany nam w spółcześn ie  
K ulczyckiego „D ziennik  dowódcy  
komDanji", doskonale obrazujący  
boje 1918 —  1919 r . ; jednaicże 
zasadnicze prawo podaży i popy­
tu je s t  pom inięte uprzyw ilejow a- 
nem w ydaw nictw em  różnych te- 
goczesnych przyczynków i w spo­
m inków, w obec zaniedbania ręko­
pisów , co daje możność przecią­
gania polem ik n ie tylko spowodu  
„O gniem  i M ieczem". „D zienn i­
ki" daw nych dowódców kompa 
nij" —  giną w  rękopisie.

N iew ątp liw ie  w skazanem  jest  
pom nożenie drukowanych prac o

— 48 r. i spopularyzow anie po­
staci ów czesnych działaczów  pa- 
trjotycznych  w  M alopolśće, tak 
zapom nianych w  porów naniu z 
rew olucjonistam i i powstańcam i 
z zaboru rosyjsk iego; celowem  
więc byłoby w ydanie pam iętn i­
ków Henryka Bogdańskiego, au- 
strjack iego w ięźnia  stanu (ręko­
pis w  Zakł. Naród. O ssolińsk ich). 
B ędzie istn ia ła  pew na m iara po­
rów naw cza także lin ji i metod  
polityki polskiej w różnych zabo­
rach: W ielopolski, który n igdy  
nie był za kratą rosyjsk iego w ię ­
zi .r,ia, nie um iałby jednak wobec 
cara w vpow iedzieć słów , gładko 
w yrzeczonych przez układnego,
b. w ięźnia  stanu F lorjana Zie- 
m iatkow skiego:

„Sejm  (ga licy jsk i, mój przypi­
sek) n ie zaw ahał się  najśw iętszą  
naszą spuściznę, ideę narodową, 
powierzyć N ajjaśn iejszem u  Mo­
narsze, w którego żyłach płynie  
także krew Jagiellon ów , —  któ­
ry po Jagiellon ach  dzierży już 
koronę w ęgierską i czeską. Obo­
wiązkiem  tedy naszym  jest, tak 
jak przyrzekliśm y, że stać ch ce­
my przy A ustrji, z lojalnością  
naszemu narodowi w łaściw ą".

Im ię. austrjackiego m inistra  
Ziem iałkowsKiego, który w ypow ie  
dział te  słow a na sejm ie lw ow ­
skim w 1866 r., przesłania dotąd 
nazw iska nieprzejednanych, daw­
nych jego kolegów , w alczących  
po kres życ ia : Bogdańskiego, S te­
fana  K ozłow skiego, O leksińskiego  
i innych.

Istn ieje  zagadnien ie podstaw o­
w e, w  jakich  gran icach  w olno fan  
tazjow ać p ow ieśc iop isarzow i: 
„Szkiełko m ędrców" położono na 
rom ansie z 17-go stu lecia . Chyba 
m usi byTć zasadą, aby p ow ieścio- 
p isarz n ie przyciem niał sw ejem i 
rozum owaniam i osobistem i rze­
czyw istości h is to ry cz n e j; m ożna 
przytoczyć 100 przykładów sam o­
w oli; p. G ąsiorowski w  „Szw ole­
żerach gw ardji" (t. II, str. 40 —  
41) parę stron  p ośw ięca na sw o­
je  rozm yślania o tym sław nym  
pułku i obraźhw ie przedstaw ia  
sam o-sierezyków , jako lich ą  zbie­
raninę, cytując sobie od n iech ce­
nia doDre nazw iska (F illeborn  
—r K orwin i t. p .) na dowód 
3woieh rozważań bezsensow nych  
Pow ieściop isarz -  h istoryk  może 
być bezstronniejszym  od nieucz-
c.w ych pam ietnikarzów, którzy

Wiedziemy numer ABC
rawiera zawsze 14 s t r on  druku

w tem dodatek literacki, dodatek 
powieściowy, podatek radjowy

i kosztuje t y l k o  15 g r o s z y ,  jest 
przeto w stosunku do swej treści 
i objętości n a j t a f f s z e m  wyda­
niem niedzieinem dziennika w Polsce.

NAGŁA DEPESZA!.- PILNA SPRAWA!— 

SPÓŹNIENIE GROZI Cl KŁOPOTEM,

LECZ SZYBKO MIJA TWA OBAWA,

GDY2 WIESZ, ŻE ZDĄ ZYSZ S A M O L O T E M

błędnie sądząc, że to n ie będzie 
sprawdzonem , szkalują w sw ych  
„w spom nieniach" sw uich przeciw  
ników, jak to uczynił osław iony  
kłamca Jan Duklan Ochocki, z 
którym na równym  poziom ie sto 
nędzny autor „rom ansów" pseu- 
dohistorycznych K. Bodzanto- 
w icz (t. j. S u ffczyń sk i).

Dobrem źródłem  do poznania o- 
byczajów staropolskich byłyby za­
piski „Silva rerum" Józefa  Bu­
czyńskiego (rękopis w  B iolj. 
Ordyn. K rasiń sk ich ), m niejw ię- 
cej w spółczesnego D uklanowi 0 -  
choekiem u. Ogrom nie różnorod­
ne są notary p. B uczyńskiego: 
cytata  lis tu  „pew nego urzędnika" 
w spraw ie dzieła ' „O skutecznym  
rad sposobie", spraw ozdanie z 
konferencji delegatów  senatu  
polskiego z posłem  rosyjskim  
Repm nem  „o m odyfikacji projek­
tów" w  1767 r . ; instrukcje po­
słom  łom żyńskim  po których za­
raz notatka: „1771 A. D. 24 Ja- 
nuari, iak śn ieg i okrutne spadły, 
ta sanna trw ała  bez naym nieysze- 
go zepsucia się  aż do dnia 14 
K wietnia, y  na W ielkanoc która  
była 31 M arca, gdzie kto chciał 
ieździli ludzie przez W isłę, przez 
N arew po w ierzchu". Później o- 
p isany cerem onja. w czasie se j­
mu elekcyjnego, drzewo geneolo- 
giczne m ałżonki autora, Chrza­
nowskiej de dorno, m owy ów cze­
snych m atadorów  politycznych  
(R zew uski, M assalski etc.) i t. d. 
i t. p.

Jedyna w swym  rodzaju pam iąt 
ka: „B łogosław ień stw o W ieleb­
nego w Bogu X iędza Marka Kar­
m elity  I. P . Łukaszowi Podbiel- 
skiem u, T ow arzyszow i P ancerne  
mu od K onfederacyi B arskiey na 
potyczkę z M oskalam i w ysłanem u  
A. 176& dane. W Im ię Jezus. Po­
kój C hrystusow i, M iłość Jego, 
zdrow ie doskonałe, Straż Anio  
łów  Św iętych  za chw alność na 
w oynie, oca len ie w  attakach, dar 
Ducha Św iętego w  kom enderowa­
niu, y  Buskie Tobie Łukaszu daię 
y  dawać n ie przestane z ołtarzo­
w ych O ffiar  B łogosław ień stw o. 
W szelkim  zaś chorobom, zarazom, 
powietrzom , przypadkom, K rwią  
Jezusow ą surow y ordynans daie: 
Won, precz, na ustęp  każę y  przy­
m uszam . X. Marek". —  Tak ów ­
cześni zap isa li słow a bohatera  
dramatu S łow ack iego; a zapiski 
B uczyńskiego, w  których je st  w ie ­
le danych o konfederacji barskiej, 
są  św iadectw em  jednak w ielce  o- 
gram ezonego św iatopoglądu  kon­
federatów , fanatyczn ych  r e lig ij­
nie, a m niej m yślących  o idei n ie­
p odległości, w yraźniej uśw iado­
m ionej ju ż poprzednio, w  pierw- 
szem  polskiem  pow staniu, w  w oj­
n ie t. zw. „sukcesyjnej"  po śm ier­
ci A u gu sta  Ii-go, w  1733 —  1736 
r., gdy m aż stanu  i wódz ów czes­
ny Jan Tarło wieleicroć przew yż­
szał charakterem  i ta lentem  im ­
prow izow anych przyw ódców  kon­
federacji Larsk.ej.

V ox populi, dobitny nieraz, ode­
zw ie się  z kart rękopisu, gdy np 
pan sędzia płocki Dembowski 
(m anuskrypt w  Biblj. K rasiń ­
sk ich) zap isze: ..JWM Pan S ta­
n isław  Poniatow ski, S toln ik  L i­
tew ski, m ianow any kandydatem  
do korony od Dworu R osyjskiego  
przez X -cia M ikołaja R epm na  
P osła  y M inistra".

Z bezpośrednich, odpow iednio  
w ydanych źródeł należy czerpc' 
jviedz£.

K aye-Sm ith jest jednak dopiero  
w stadjum  przejściow em : je s t  an- 
glo - katoliczką. P ostaw a jej nie 
je s t  postaw ą chestertonoW ską, o- 
w ą bezm ierną radością życia, ro­
m antyczną w alką o w ielk ie w ar­
tości, naw iązaniem  do krucjat i 
rycerskiej A n glji —  je st  to pokor 
ny surow y katolicyzm  m alucz­
kich, p ogard zający . tradycją, bez 
w ahania burzący k ilk usetletn i 
gm ach, budowany rękami pokoleń  
dla szczęścia , czy zbaw ienia dwoj 
ga ludzi. G erwazy sprzedaje m a­
jątek  i idzie do klasztoru —  to 
zbyt ła tw a droga. Za anglo - kato­
licyzm em  S h eili Kaye - Sm ith  
kryje s ię  purytam zm , aspołeczny  
w swem  założeniu , w ynoszący  
prawa jed nostk i ponad w szystko, 
pogardzający doczesnością , jed ­
nostronny. Ta nowa w iara nie  
wprowadzi przew rotu, n ie od­
św ieży  g in ącej starej A n glji. Ma 
ona też zresztą m ało widoków roz 
woiu, je s t  krokiem  przejściow ym , 
pierw szą furtką, w ybitą  w zm ur­
szałym  chińskim  m urze anglika- 
nizmu. W raz ze starą A n g lją  g i­
ną ostatn i purytan ie; na ich  m iej 
sce pojaw iają się  ludzie now i: od­
radza się  A nglja  celtycka, k tóre’ 
obcy je st  pury+an.zm  i w ypiera  
A nglję germ ańską. W jednym  z 
nią szeregu kroczy A n glja  rzym ­
ska z C hestertonem  i £ e l lo c ‘iem  
na czele. Odwet celtów  przycho­
dzi w reszcie po ty sią c lec iu  i zmier 
nia oblicze starego kraju. Obli-' 
cze nowe je s t  jeszcze n iew id ocz­
ne, choć m glisto  ukazują s ię  jego  
zarysy. Zm iany w  charakterze  
narodowym nie dokonują s ię  z 
dnia na dzień.

M yśl w prow adzenia Sheili 
Kaye - Sm ith do naszej literatu ­
ry był bardzo szczęśliw y. A utor­
ka ta, która lekkością pióra nie  
ustępuje tak u nas popularnym  
autorom  w rodzaju Locke‘a, F io- 
rence Barclay, czy E linor Glyn, 
a poziom em  kultury przew yższa  
ich znacznie, w prow adza proble­
my in teresujące, ma duży dai 
narracji i pow inna zyskać szero­
ką popularnaść. N ie  je s t  to kla­
sa najw yższa, ale też  d latego ma 
dane na to, aby być czytaną nie  
przez snobizm , tylko ze szczere­
go za interesow ania. „Ród Alar* 
dów“ (ty tu ł an gielsk i „K oniec ro­
du Alardów" niew iadom o dlacze­
go zm ieniony) m e rozszedł się  w  
W arszawie zupełnie. L w ow skie  
w ydaw nictw o ukazało się  ^ia w io­
snę bieżącego roku na ' w ysta ­
wach k sięgarsk ich  i znikło p& 
kilku dniach, n iezauw ażone przez 
nikogo, pogardzone. R zecz aziw na  
bo to przecie książka an gielska, 
ulub.ony pokarm n aszych  sno­
bów. Rzecz m niej dziwna, gay  
zważym y jaką treść  zaw iera. 
Problem  m ałżeństw a m ieszanego  
w yraźnie postaw iony, papierow y  
protestantyzm  degenerujący A n­
g lję  i przeć w staw iony mu- m ocny  
katolicyzm  —  to k w estje , które 
zasługiw ały w  naszym  literack im  
św iatku, czy półśw iatku na św ia­
dome przem ilczenie. „N ie m ożna  
przecie szerzyć zepsucia w śród  
mas".

Pum ysł oadania przekładu p. 
F elic ji Z ielińsk iej był barazo  
n ieszczęśliw y. Jest szereg  in tere­
su jących  inow acyj językow ych, 
jak np. „krępy, żebrowy męż­
czyzna" (str . 15), „woda ow sia- 
n a " ( ? ) ,  albo „sądzisz, że będzie^ 
my patrzeć, jak m ajątek kaw ał- 
cują" (str . 368), w szystk ie jed ­
nak w ydają mi się  m ało cenne. 
Pozatem  p. Z ielińska n ie um ie 
po angielsku  i n ie w ie, że księdzu  
katolick iego ty tu łu je  się  w  A n­
g lii —  „Father" —  dlatego sło­
wo to n ie odpowiada naszem u  
„ojciec" i że „practically"  nie  
znaczy „praktycznie" itp. Tajem ­
nicza „lora Forda" (str . 66) je s t  
to poprostu „lorry", czyli cięża­
rówka. Co gorsza jednak, p. Zie­
lińska nie umie także po polsku, 
chociaż je st  n iesem ickim  uni­
katem w śród tłum aczy i p isze np. 
tak: „Gerwazy n ie pragnął n igdy  
uw ydatn iać sw ej m ęsk osd  przez 
siedzen ie nad winem " (str  22), 
albo opis obiadu: „rybę przed­
staw ia ły  sm ażone p łaszczki (? ) ,  
a czóm ber jednego z ja g n ią t Con- 
stersk ich , czarna m agja lunchu  
przem ieniła w  potraw ę bez żad­
nego smaku" (str . 22). Korekta 
je s t  pozatem  fa ta ln a  i ze szcze- 
gólnem  upodobaniem  pastw i się- 
nad obcemi w yrazam i i przecin- 
kam, Mimo w szystko jednak  
książkę warto przeczytać.
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Nr. 39 A B C  LITERACKO-ARTYSTYCZNE Str.S
owaczyńsk.

K w a ś n i a c y  w  M o s z k o p o l i s
reform

autor

R O K  3333
■Przyjaciel Kościuszki, 

r i t u 5 m o v e n s  
Sejmu Czteroletniego, 
popularnych „Śpiew ów H istorycz- 
•'-yci Polak i Amerykanin, na­
pisał też jasnow idzącą w izję 
przyszłości, która powinna teraz 
wydaną byi znowu w dwóch wy­
daniach :

p ierwsze wydanie drogie, omal 
luksusowe z ilustracjam i Czer- 
mańskiego, z przedmową obecne­
go burm istrza stoł. m. W arszawy.

D rugie wydanie tanie (jak  
barszcz) popularne, drukowane 
najpierw  w ilości 12.000 egzem­
plarzy, potem w ięcej.

U twór Juljana Ursyna Niem 
cewieza (autura Iiberalistycznej 
frane-m asońskiej powieści „L ej 
bs i S iora "), utwór, który się ti 
ma na myśli, nosi ty tu ł:

. Rok 3333, czyi. Sen Niesly 
chany".

Już we występie do swej asymi- 
lanekiej pow ieści („L e jb e  i Sio­
ra ") przyjaciel pisał ostrzegaw ­
czo :

row ców , Trum peldorczyków, 
g p j W izjonistów Żabotyńskiego:

Re

„Lud obry, rozlany po całej prze­
strzeni kraju naszego — składający 
szóstą część ludności naszej ogólnej, 
» Drawie mduość miast pomniejszych; 
lut oddzielny, nie tylko wiarą, ale ję­
zykiem ubiorem, obyczajem, lud, co 
odbiegłszy prawego Zakonu Mojże­
sza napoił się dzikiemi zagorzalców 
swoich przesądami, nie uznaje praw 
cyw .nŷ cli ni sadów krajowych, nie 
uznaje chrześcijan za bliźnich za lu­
dzi, co z dzieciństwa wpajają w mla 
dzież swoją zawziętą ku nam niena- 
w iść, słowem lud składający niebcz- 
p cczn statum in statu. nic dziw ' że 
yzAud/ił w innych krajach i u nas 

n. jżywszą i najtroskliwszą obawę. 
Każdy u nas się pyta, co będzie z 
imieniem Polaka, ćo się stanie z 
chrześcijaństwem, jeżeli lud ten zo­
stawszy przy swej oddzieinośc, przy 
swojej nienawiści i grubych przesą­
dach, mnożyć się i dalej będzie w ta­
kiej, jak dzisiaj progresji”.

Dopiero jednakże w fascyn u ją ­
cej antycypacji p t .: „Rok 8333,
czyli Sen N iesłychany" daje J. 
Ursyn N iem cew icz swemu naro­
d o w i1 głęboko przem yślane ostrze­
żenie, memento, do czego dopro­
wadzą, o ile sobie inaczej nie po­
radzą, do czego dojdą przy całej 
swej n iepodległości, ale przy ta­
kiej sw ej n iepoczytalności 
względnie tolerancji, względnie 
poprostu matolkostwu, czyli kre­
tynizmie tg vomadzki uw iąd).

Utw ór Niem cew icza to obraz 
stolicy- Polski w przyszłości, któ­
ry to obraz przew idział poeta aż 
dopiero wr fi. 8333 Chrystusowej 
ery, ale przerażony po"zątkami 
lego, co oglądał ciookola, wtedy 
mż alarm ować się zdecydował. 
Lat temu 130!

' DRYNDULKĄ PRZEZ 
M OSZKO POLIS

Opowiastka zaczyna się od 
tego, że narrator po długiej nie- 
bytności wt aca do miasta, które 
opuścił, gdy jeszcze panował król 
Stanisław August. Już przed ro­
gatkam i widzi jakieś olbrzym ie 
nieprawdopodobne zm iany:

,Napróżno wolskich rogatek szu­
kałem, na miejscu ich znalazłem nie- 
foremną bramę, a raczi-j potężne wro­
ta z okopconego wiekiem kamienia, 
na szczycie ich była herbowa tarcza 
przez dwóch lewjatanów trzymana 
Długo starałem się rozeznać, coby się 
w polu ich mieściło, aż nareszcie od­
kryłem, że to były cycele (poświęco­
ne sznureczki, które żydzi w kraju 
łapterdaków swoich noszą) dość kun­
sztownie wyryte. Na gzemsie dwa 
wiersze w hebrajskim jeżyku a pod 
niemi te stówa lacińskiemi literami:

MOSZKOPOLIS A. 3333” .
A by  się dostać do środka mia­

sta, poeta bierze małą, brudną 
dryndulkę Okazało się, że doroż­
karzem, m ówiącym  już trochę z 
żydowska, był potomek hrabiów 
Zam oyskich. I on to objaśnia te­
raz poetę, czego się może spo­
dziew ać w W arszawie i co zoba­
czy. Na Zanucu rządzi Moszek 
XII-ty. W ojew odą warszawskim 
i „prezesem  Rady Stanu" jest 
Icek Ssmulewicz. Zaraz p o 
r e w o 1 u c j i, jak kraj tak 
i W arszawa, dostały się pod peł­
ne panowanie żydów. Zaasym ilo- 
wali się Sarmatowie zupełnie. 
Przyjęli obyczaje i wierzenia ży­
dowskie Spełniają najniższe 
funkcje społeczne u żydów, zde­
m oralizowani i spodleni. Chod­
kiewicze, K rasińscy, Lubom ir- 
scy i Sanguszkowie są „.pachoł­
kami żydów ".

Fo drodze Niem cew icz, jadacy 
z Zamoyskim na koźle, spotyka 
oddział w ojskow y jakby... Betu-

,.Oto z za rogu ulicy wychyli się 
tłum rydów na_ koniach, z włócznia­
mi w ęiui, w lisich czapkach i ła­
downicach, bez żadnego porządku ja­
dących, dwóch trębaczów w podo- 
buymże ubio.ze jechało przodem, 
miel. oni trąbki, mato co większe od 
tych, któremi się dzieci bawią i rap- 
tf m tak przeraźliwie- zapisknęli w tc

ę trwożyć

(B óg i O jczyzna! Hehehe... Koń 
by się uśm iał). Tak przynaj­
mniej sadzą i głęboko o tem są 
przekonani Henryk Drzewiecki i 
Wanda W asilewska. I dlatego 
tak a nie inaczej napisali swe 
pierwsze książki. Co to jest zaś 
za miasto, którego życie prole- 
tarjackie opisują, z tego nie zda­
ją sobie sprawy ani II. Drzew iec-

nem, Madrytem. jedno wielkie 
skupisko proletarjackiej inteH- 
gen cji i biurokratycznego kołnie- 
rzykowatego proletarjatu o na j­
m niejszej konsum eji wszystkich 
wogóle darów Bożych i ludzkich. 
Gdyby nie tych 350 tysięcy' zac­
nych żydowinów, jeszcze trzyma­
jących  się jako tako i jak  się to 
mówi „śm ierdzących  fo rsą " totrąbki iż konie zaczęły si

dać,ęsźu k ifdć l? Po t ió c ica:‘ T?za^ta-' *? ’ Wanda W asiIewska- Z d o b y ł o b y  jedno wielkie bajoro bie-
nowilo, i poczet ów wojenny, a zara- 
:ein i dorożkę moją. Cóż to się zna­
czy? —  zapytałem przewodnika me­
go. —  Jest to —  rzeki — gwardja 
komut królewska, powracająca z 
zamku".

A  domy w W arszawie, kamie­
nice, „rea lności", posesje w czy­
ich lękach?...

Może właśnie przejeżdża doroż­
ka z N iem cew iczem  przez u lice: 
W apniarską, W ęglow ą, M onopolo­
wą, Olchową, Źródlaną..., K w a- 
ś n ą? I wtedy dryndziarz Z a ­
moyski odpow iada:

„Nikomu z chrześcijan nic wolno 
mieć ani ziemskiej, ani miejskiej wła­
sności — chyba, że żydem zostanie. 
Jakoż nie jeden, przyeiśniony biedą, 
uniżony i spodlony uc'skiem, zapom­
niawszy, co winien Bogu i sobie, zo­
stał żydem, zapuścił pejsaki i tak się 
dobrze k wa nad Talmudem, jak jud 
najlepszy”.

Tak to sobie nieco naiwnie J. 
U N iem cew icz, jeden z tych od 
K onstytucji 3-ciego M aja, postę­
powiec, refornnsta, liberał „tole- 
rant“ , rzecznik asym ilacji, no, i 
co to ukrywać, raczej filosem ila 
(„L e jbe  i S iora "), franc-m asson 
im aginował przyszłość stołeczne­
go miasta Judoslow ian.

DRZEW IECKI I W A SILE W SK A
A  tu tymczasem w łaścicielem  

nieruchom ości przy ul. Kwaśnej 
W r. 1934 jest nadal niejaki Ra- 
powicz, a wszystkie niby posesje, 
domy% kamienice, majątki, do­
statki i bogactw a są niby nadal 
w ręku Sanatów, w każdym razie 
Sarmatów i chrześcijan, przeważ­
nie katolików a djabli wiedzą, 
czy nawet nie kryptoendeków ?

się, że przedtem nie byli w sto- ( dy, bryndzy, dziadostwa. Kontra- 
licach dwóch narodów wprost sty socjalne tak minimalne, że 
nieproporcjonalnie i miJjon p r o - ’ jedni jeszcze się kąpią, a drudzy
cent od nas bogatszych. W  Pa­
ryżu n:’ e byli w okręgach 18-tym 
i 19-yni ani w „F aubourg du Tem 
pel" na rue de M ignottes, rue 
Champsonet, rue de Re)leville 
R ivoli (R jfk e  - gasse) i t. p. W  
Londynie nie byli w East-End 
W hitc -  chapel, M issories, Ma­
gnolia - Street i tuż za W estm in- 
sterem. Kamerad Drzew iecki i to­
warzyszka WasilewsKa, o j  nędzy 
i biedy specja liści, nic jak  gdyby 
nie wiedzą o tem, że to wielkie 
„m iasto bogaczów " to najbied­
niejsze miasto na kuli ziem skiej, 
miasto sproletaryzow anej inteli­
gencji i pracowników fizycznych , 
miasto, w którem ponad 60 proc. 
żyje z najem nej pracy, gdzie za­
ledw ie 40 proc. ludności płaci 
podatek dochodow y, 30 proc. bez 
pracy, 20 proc. robociarzy, 67 
proc. m ikroskopijnych „kupców " 
i „przem ysłow ców ", a do 20 ty ­
sięcy ludzi mieszka w m iejskich 
barakach.

W ogóle, co to jest W arszaw a?
N ajw iększy konglom erat biedy 

z nędzą, o najm niejszej ilości ho­
teli, sam ochodów, telefonów , re- 
stauracyj, teatrów , kortów  teni­
sow ych. rad jo - abonentów, loka­
lów  rozryw kow ych 'i o najw ięk- 
szem zatłoczeniu mieszkaniowem 
na jednym  metrze kwadratowym. 
Bez żadnych ju ż  porównań z 
wielkiemu stolicam i a tylko w ze 
stawieniu z Hagą, Pragą, Kopen­
hagą z Budapesztem, z M edjola-

ju ż nie lub jeszcze n ie ; o droż­
szych gatunkach win, cygar, dy­
wanów, butów, rękawiczek niema 
tu mowy, bo niem a amatorów, 
Krezusy z C i t y  taksamu je ­
dzą flaki i kukurydzę, jak  plebs 
na p ery ferji kupuje w sklepiczy- 
nacb sardynki i ananas w ćw iart­
kach.

RW AfeNIACY

A  tymczasem, i Drzewiecki, i 
W asilewska tak jakby mieszkali 
w Bostonie, H onolulu. MelCour- 
no F lorida, Palm - Ueach. Dokoła 
widzą zionące przepaście klaso­
we. Drzew iecki (R osenbaum ), ko­
munista, zachow uje jeszcze jaką 
taką objektyw ność, neutralność, 
spokój, takt i w  doktrynorce swej 
nie przekracza gran icy przyzw oi­
tości. Jego pow ieść („K w aśnia- 
cy“ ) , czyta się bez irytacji i bez 
oburzenia, a cc w ięcej ludzi z tej 
kam ienicy zaczyna się coraz wTię- 
cej lubić, w spółczuć im całem 
sercem, a są momenty, w ktorych- 
by się ten i ów  człow iek na stare 
lata przyłączył do ich pochodu i 
szedł z Ulicznym , i ze Skrzypkami, 
z Poradą i na barykady, i niech 
potem kule b iją , raz w kozie, a 
raz kozie śmierć, było nie było.

W prost przeciw nie przy lektu­
rze tej W asilew skiej. Lektor nie 
może w yjść ze zdumienia. Córka 
uczonego, klerka i historyka, w y­
jątkow o łagodnego, ewangeliczne­

go, i inteligenta. Skąd u te j taka 
wściekłość, taka dem onja? Śro­
dowiskowo -  rodzinne podłoże? 
Ongi przyjaźń z I I  D u c e ,  
potem próba z teką m inisterjal- 
ną, fatalny zawód, rozgoryczenie, 
rozejście się, w ięc chyba przygnę­
bia jąca  atm osfera domowa, i stą ł 
nienawiść do całego globu za 
„krzyw dę" o jca ?  Dość, że dyna­
mika nienaw iści socja lnej w  tym 
reportażu tak olbrzym ia, a cho- 
robliw ość „św iatopoglądu" tak 
prostacza, nieznośna, natrętna, 
napastliwa, że przy lekturze 
„O biicza  D n ia" budzą się (bo 
budzić się m uszą) najgorsze in­
stynkty. N ietylko nie nabiera się 
najm niejszego wsDÓtczucia i ja ­
kiejkolw iek sym patji dla tych 
dziewczyn gw ałconych  i dla tych 
jaskiniow ców  murarzy, ale 
wprost budzą się wszelkie złe 
instynkty burżujskie, apetyty 
karne i egzekucyjne, iandarm - 
skie, pacvfikatorskie czy pacyfik- 
cyjne. Z kwaśniakami owszem 
ot nawet na" stałe, tak, jak  „Ba-

ciekaw ą: y,W łasność", w tłuma* 
czeniu .  oczyw iście pana Lorie 
czy Lurie, ale w dobrem. D opie­
ro te cztery tomy tworzą pewną 
ca łość w każdym razie kures- 
pondują ze sobą, i otw ierają 
naszym m ózgow nicom  dalekie 
aspekty i ciekawe perspektywy. 
Co nieco piekielna, względnie 
ezyścowa egzystencja Kwaśnia­
ków powtarza się w niem ieckich 
warunkach w koszarowej „K a­
m ienicy" u Notha. W egetują 
atoli standard Lo f  life  oczyw iście. 
Podczas, gdy nieszczęśni lokato­
rzy m urowanego posesjonata Ra- 
pov icza z K w aśnej" ciągną... 
pod cmentarz, Niem ców... cią ­
gnie z kasarm anej, w egetacji ku 
życiu we własnem a t h o m e 
(na w łasnych śm ieciach ), ku 
wilii z ogródkiem , ku choćby 
kawałkowi w łasnej ziemi... I ci, i 
tamci „za lega ją  z kem ornem " i 
dla jednych  i dla drugich m ize- 
rota kamienieznik jest ju ż  uoso- 
jjiępieai ustroju kanitalistyczne- 
go, w ięc w cieleniem  w szystkiego

ron " w „N a D n ie" Gorkiego. zlegc. Ale K w aśniacy n iem ieccy 
Z tymi od W asilew skiej n igd y ! w yzw alają  się ze sw ego piekła 
I odrazu hasła : obrona cyw iliza- w kierunku w łasnej „w łasn ości" , 
c ji, obrona Zachodu, B óg i O j- M ają zaś ju ż tę „w łasn ość"... 
czyzna, ład i porządek, klerki i ci tam w Sowietach. Z pow rotem , 
sentym entalisty do budy, a głos Po 17-tu latach. W bezklasow em  
mają gazy łzaw iące i panowie marksistowsKiem państwie spo- 
o fice fow ie . I pom yśleć sobie te- wrotem  święte prawa w łasności, 
raz, że tamto napisał żyd i noto- Przeszli przez erę kolektyw nego
ryczny komunista, a to córka L e­
ona W asilew skiego! Świat się 
kończy. A może zaczyna?...

„K A M IE N IC A " I „W ŁA SN O ŚĆ "

Kto jednak przeczytał reporta­
żową pow ieść D rzew ieckiego i 
rów nież reportażow ą spowiedź 
W asilewskiej nie powinien rię 
ograniczyć do tych dw óch ksią­
żek, ale uzupełnić sobie w gląd 
w te sprawy i te św iaty jeszcze

„żalpłoszczadiow ania" i m iejskie­
go „up łotn ien ia " (zgęszczen ia) i  
ze wstrętem  i, obrzydzeniem , od- 
w racaja się  od tego., o czem się  
marzy W asilew skiej i D rzew iec­
kiemu. Powiastka Rom anowa po­
ucza właśnie, jakim to pow inien  
być taki now y sow iecki realno- 
ściow iec -  kamienieznik. posie­
dzicie! nieruchom ości a w łasci 
wie w ł a s n e j '  w i l l i ,  a 
jakim  n.e pow inien. Bolszakow 
ma odstraszająco i odstręczają-dwiema innemi pokrewnem i. Ala 

się na myśli E. E. Notha ,Ka- co przypom inać... R opow i"zów  1 
m ienieę" (w yd. „A rs "  no, i Pan- ( dawnych posiedzicieli Czuczuj- 
talejm ona Romanowa znów arcy- ‘

Eugeniusz. Byrski

A i c y t ^ ł u ź a  na ekrani)
rakteryzują rolę średniow iecznej .b ierać , —  to znaczy wyrzekać się oddawna jakieś nieokreślone na- 
katedry w pracy nad odrodzeniem  ’ reszty". dzieje, jakieś pragnienia, aby i w

W jednej ze sw oich notatek po­
dróżniczych z przed paru lat 
A ndrć Afaurois, op isu jąc niezwyk­
le piękno katedry w Rouen, przy­
pomina znany zresztą fakt, że 
Claude Alonet „ f i t  a Rouen un 
long sejour, dans une des mai- 
sons, qui fon t fa ce  au grand por- 
tail de la cathedrale, et qu‘ n y 
peignit celle - ci sons cent aspeet 
divers...“

Z arówno Alaurois (w  artyhuie 
w spom nianym i, jak  i Alonet sta­
rali się jeden piórem , a drugi 
pendzlem oddać i w yrazić czar nie 
zwykły, zaklęty przed wiekami rę­
ką średniow iecznego architekta 
w kamieniu francuskiej katedry. 
Każdy zresztą, komu nieobce są 
wspom nienia z pobytu w m ieście 
średniowiecznem , wie, jak  trudno 
oprzeć się urokowi ciasnych za­
ułków, wąskich kamienic, ulic krę 
tych, o fantastycznej perspekty­
wie. A  w dali, ponad dachami ka­
tedra gotycka ów „etrange fan ­
tomu", poemat z iryzowanyeh ka­
mieni, spatynowanych chłostą u- 
lew i w ichrów  siedmiu wieków.

Niema sztuki, któraby nie siliła 
się dotrzeć do dna tego uroku, 
zgruniow ać głębiny wrażeń, ja ­
kich dostarcza ludziom w spółczes­
nym poezja katediy średniow iecz­
nej. Im presjonizm  w muzyce i 
m alarstwie byl wspaniałym hoł­
dem, składanym je j przez kompo­
zytorów i malarzy wszystkich na­
rodów. Rzeźba świecka i religijna 
nie otrząśnie się bodaj n igdy do­
szczętnie z pod w pływ ów  swej 
średniow iecznej siostrzycy. Sztu­
ka odrodzenia religijnego musi 
zresztą prędzej lub później nawią­
zać do h istorycznej spśeizny śred­
niowiecza. której dorobek kultu­
ralny i artystyczny nie został prze 
cież wyzyskany, ani nawet „prze­
zw yciężony" w najm niejszej mie­
rze przez człowieka w spółczesne­
go

Co do teatru: widowisKa pasy j­
ne w Oberammergau „Jederm ann 
grany na stopniach katedry Salz­
burskiej —  doskonale chyba cha-

y w pracy 
teatru.

Literatura czasów  nowożytnych 
piórem swych najśw ietn iejszych  
pisarzy służyła piękności sztuki 
gotyckiej. Notre Danie de Paris, 
Chartres, Rouen, Sainte ^C ha- 
pelle, —  ileż razy opiewano owe 
„kantyczki z kamienia ku chwale 
Boga".

„Cantique de pierre a la gloire 
de D ieu" —  tak pisze Iwonna Ser- 
ruys w „P ou r vous“  z dnia 13 
września r. b., donosząc o nowym 
krótkometrażowym film ie reżyse­
ra francuskiego A ndre Yi&nęau. 
Jest to 350 m etrów taśmy, opiew a­
ją ce j katedrę w  Chartres. „N a 
długości 350 m etrów zawrzeć film  
o katedrze w Chartres, w yrazić w 
nim jej w ielkość i uduchow ienie: 
taki" zadanie przedsięw ziął An­
dre Y igneau, zadanie, w ym agają­
ce tyleż odwagi, co skromności, 
tyleż w strzem ięźliw ości, ile umia­
ru. Gdyż należy w ybierać, a wy-

Reźyser pośw ięcił film  g łów ­
nie rzeźbie figura lnej zewnętrz­
nej, pełnej „rozsłonecznionego li­
ryzm u", aby pokazać ją  od pełni 
światła aż do zmierzchu. Jego 
film  —  zdaniem autorki artyku­
łu —  niema w sobie nic z sucho­
ści dokum entarnej, daleki jest od 
nudy wykładu archeologicznego, 
narzucającego objektyw ow i rygo­
ry chronologiczne.

Święci, wykuci w kamieniu 
portalu, przesuw ają się jeden 
przed drugim  przed naszymi o- 
czyma, wnetrzne nawy świeci 
sm ukłością filarów . W reszcie wi 
traże, ukazane w  kolorach, zamy­
kają barwną kadencją pieśń naj 
m łodszej muzy, śpiewaną najstar­
szej —  architekturze.

Z rzeczow ą krytyką obrazu 
wstrzym ać się musimy, rzecz ja s­
na, do Chwili, w  której będziemy 
go m ogli u jrzeć Sam jednak ra­
dosny fakt nakręcenia podobnego 
filmu, wyzwala drzem iące w nas

Anegdoty teatralne
„Les Nouvelles Litteraires” druk-ąą | kwizytor zamienił ten obraz z portre- 

interesujące wspomnienia sędziwej, króla. Tani gdzie mial być wi- 
paryskiej aktorki, Marji Samary. :erunek Matki Boskiej, postawił por-
Wśród wspomnień przeplatają się 
sprawy poważne i wesote. Samary o- 
powiada o znajomości z wybitnymi li­
teratami i artystami Francji, a obok 
tego kreśli barwnie życie teatru. Peł­
no tu anegdot.

Marja Samary gtala pewnego razu 
w „Ruy Blasie” Wiktora Hugo i mia- 
ia na sebie ciężki robron z aksamitu. 
Przy jakimś gwałtowniejszym ruchu 
Spódnica oberwała się i spadla na po- 
diogę. Pod spodem miała wprawdzie 
aktorka, zgodnie z ówczesnym spo­
sobem ubmrama się, kilka nakrochma 
lonych spódnic, lecz nie pozosralo jej 
nic uinego, ■ jak przejść przez leżącą 
na ziemi sukirę i uciec ze sceny naj- 
bliższem wyjściem.

Nip podniosło to patetycznego na­
stroju romantycznego dramatu. Tem- 
bardziej, że publiczność była dość we 
solo nastrojona już przez akt pierw­
szy. Samary niała modlić się przed 
obrazem Małki Boskiej, ale mając 
kiotki wzrok, nic soostrzegla, żc rc-

tret królewski i odwrotnie. Uklękła 
zatem Samary na miejscu wyznaczo- 
nem w czasie prób i —  do portretu, 
zdobnego w olbrzymie czarne wąsy, 
zaczęła mówić słynną apostrofę:

„Wspon Si mnie, Gwiazdo Morza 
ginących Nadziejo...!”

Gdy po szmerku na widowni zor- 
jentowa1" się; że coś jest lie w po- 
izadku, było już zapóźno. Trzeba by­
ło apostrofę skończyć — nie roze­
śmiawszy się samej mimo homerycz- 
nego śmiechu, jaki porwał audytor- 
jum.

Skoro była mowa o tragikomicz­
nych wypadkach ze spódniczkami 
warto przypomnieć, że ubiegłej zimy 
podobną przygodę imała Feayczkow- 
ska, śpiewając w „Manon” w teatrze 
Wielkim. W chwili gdy Fedyczkow- 
ska przyco*owvwa!a się do śmierci 
w amerykańskich prerjach, oberwała 
się jej snódniczkn. Nie było rady — 
trzeba było spódniczkę naciągnąć i 
umocować na oczach całego teatru.

Polsce, kraju  św ietnej, ale nie 
znanej praw ie architektury —  
mogła narodzić się podobna idea. 
Naród francuski najw yższy w zlot 
sw ego dućna relig ijnego w cielił 
w nieposzlakowane piękno kate­
dry gotyckiej, której wizerunek 
jest znany wszystkim  luaom  cŷ  
wilizowanym. Teraz, naw iązując 
sztuką najm łodsza, pełną utajo­
nych m ożliw ości, do źródeł praw 
dziwego natchnienia, znajdu jące 
go sw ój świetny w yraz iv arch i­
tekturze średniow iecza, raz jesz ­
cze daje św iadectw o prawdzie 
ciąg łośc. h istorycznej dziejów  
wielkiej kultury Zachodu.

Piękno p o l s k i e j  architek­
tury. je j kościołów , pałaców , 
miast i wsi jest nieznane, św ieci 
znakomitym, ale unorczyw ie skry­
wanym blasKiem ścisłej w ieazy 
w pracach Akaaem ji U m iejętno­
ści i Zakładu Archiktektury P ol­
skiej...

K iedyś próbowano pokazać nam 
na ekranie w jakim ś dodatku za- 
mpk w Podhorcach, z okazji zaa- 
je  się uroczystości ku czci króla 
Jana III. Ileż pokus —  sądzimy 
—  przezw yciężyć m usiał reżyser, 
aby skierow ać objektyw  gdziein­
dziej, przenieść ponad wspaniałe 
piękno tych m urów jakieś aktual­
ności, drobne „r ien s", zdarzenia 
„ze  św iata".

W iosną roku bieżącego zato na 
jednym  z pokazów film ów  „aw an­
gardow ych" u jrzeliśm y czeską 
.sym fonję architektoniczną" o- 
snutą na tle fragm entów  zamku 
na H radczynie. Obrazek ów  po- 
w.'tanc życzliw ie zapewne ze 
względu na św ieżość jeg c  tema­
tyki, jakkolw iek założenia form al­
ne, usiłu jące w yrazić się w pew­
nej jednolitoścj wyrazu, narzuci­
ły tej ciekawej skądinąd próbie 
piętno m onotonji i nudy.

M ilszy wszakże bedzie widok o- 
wych kamienic i bastjonów  sza­
cow nych, ch oćb j w slabem opra­
cowaniu. niż tysiąc gładkich, wy-

skich, a K oczerygin  to w zór i 
m odel Alarksistowsko - Stalinow­
skiego w łaścicie la  nieruchom ości 
czyli posesji, ergo posesjonata. '

COBY PO W IE D ZIE LI

P ytan ie : c o b y ~ te ra z  ludzi® * 
książki W asilew skiej, ten Anatol, 
ta Anka, czy jak  je j tam, pow ie­
dzieli, przew iezieni nagle aeropla 
nem pod Leningrad, czy Radek- 
grad, gdyny ich tam postaw iono 
pod żelazne sztachety czy bramę 
w i l l  i, K oczerugina i gdyby' 
zobaczył1, jak  ten idealny bolsze­
wik „ku ltyw uje sw ój żardenik", 
obcina pom idory, podlew a kalafio 
ry i w ogóle coś jakoś przypom ina 
epiciera czy rentiera francuskie­
go. Już się tam zaczynają nawet 
ciągoty  do... kom fortu !..

W  W arszaw ie cy fra  zaległość;- 
podatkow ych ze strony kam ienicz 
ników (kapitalistów ) w’ynosi 
79.5 proc. B iedny bogacz B aytel! 
Jak to sie mu pokończyło m ar­
n ie ! Kam ieniczniidem  po śm ierci 
zostaje ostatecznie każdy, kto 
w B oga wierzy, bo pod kamie­
niem leży, na którym  w yryto D, 
O. Al. (d om ).

Bismark powiedział ongi o P o­
lakach : „D ziw nie lekkomyślny
naród i niedbały o dobra docze­
sne, stąd poszło, że stał się El- 
Doradem dla żydów ".

Jaż trzydzieści lat temu pow* 
stał w  W arszawie ulotny dwu­
wiersz :

„Nasz< sklepy i kam ienice, 
wasze kościoły  i u lice..."

r pow ieść: D rzew ieckiego *-
Rosenberga adm inistrator domu 
i w  pewnej mierze zły duch ke- 
m ienicznika nazywa się R ubin ; w 
rzeczyw istej rzeczyw istości ad­
m inistratoram i warszawskich nie 
rucnom ości byw ają przeważnie 
Sarmaci, a posieózicielam i w ła­
śnie Rubiny, o grubych seiden- 
beutlach czyli jedw abnych sa­
kiewkach pełnych mamony.

Ceterum cen seo: byłaby ju ż po­
ra i konjunktura dla napisania 
wyruszającej pow ieści o szlachet­
nym kamieniczniku, w której to 
powieści znalazłaby się i dodat­
nia sympatyczna postać dzielne­
go heroicznego policjanta, 'ta ­
kich pow ieści o dobrym policjan ­
cie w literaturze angielskiej jest 
kilka. Tytuł naszej byłby ; „S ier­
żant Paliw oda".

Niem cewicza : „3333 . ezyh Sen 
twmrnie zaondulowanych ale N iesłychany" należałobt wydać 
przeraźliwie banalnych buż, „od - jeszcze przed Nowym Rekiem, 
krytych" przez pp. B iskego i W y- Wie w jJadzą  głupi (G oyim ), to 
werkę— | wyda m ądry F lub T
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W > k t o r  P o d o s k '

P r z e d  s t u  l a t y
Tak zw any „kącik  dla pad" w na „P szczółkę" coprawda, ale na

również latające stworzenie —  
„M oty la ". Nabyłem 26 numerów 
(pół rocznika) togo czasopisma, 
które w ychodziło w W arszawie, co

s A

dzisiejszych pism ach codziennych, 
napraw dę chyba nikogo, prócz 
pań, nie interesuje. Ilustracje 
tam  zamieszczane, zwykle bardzo 
kiepskie, m ają charakter jedynie 
rysunkow ej in form acji. W  czaso­
pism ach specjalny ch, inaczej 
„żurnalach  m ód", rysunki są bar- j 
dzrnj okazałe, choć przew ażnie! 
ściągane, ale i te zeszyty, po rc- j Z y g m u n t  i T u r k o w s k "  
ku, gdy aktualność ich  m in ie ,, — ———-  - 
stają się makulaturą. Dawniej by ­
ło inaczej i dlatego dawne szty­
chy i czasopism a pośw ięcone mo­
dom kobiecym  interesują teraz... 
raczej panów. Panów, którzy ko­
bietom  zw ykli pośw ięcać niewiele 
uwagi —  zbieraczów  i b ib ljo fi- 
lów7. M ożnaby zaryzykować tw ier­
dzenie, iż b ib ljo fil w oli kobietę 
sztychowaną, niż żywą, zwłasz­
cza, gdy sztych jest rzadki.

piątek w 1829 roku.
Ze wszystkich wyżej, przyto­

czonych względów, plus brak ta­
kich pism w dawnej Polsce, m o­
żemy uważać „M otyla" za pewne­

go rodzaju rzadkość. Do każdego 
numeru dołączono rycinę, z objaś 
nieniem, w jeżykach : polskim  i
francuskim. R yciny te wykonane 
zostały w litogra fji, przy ul.

Leszno N 660; rysowali Adam 
Leśniewski i Ju ljan  Rabccw icz. 
R yciny sporządzane sposobom li­
tograficznym  są, w porównaniu 
ze sztychem, m niej pewne w kre-

T
S' z i u 7«; a i  %j c i

R
a

U n i k a j m y  sn ob iz m u

Istnieją rozm aite działy zbie­
ractw a, w  zakresie książek i ry ­
cin, rozm aite pasje, nieraz dzi­
waczne i dość specjalne, ale za- 
m .łow anie do zbierania rycin, po­
św ięconych  modom, jest wśród 
bibljofilósv różnej rangi dość 
powszechne. I nie dziw ota: te m a­
łe ryem ki w ykonyw ano w  orygi­
nalnych technikach graficznych , 
ręcznie je  potem  koloru jąc. A rty-

Niedawno spotkałem się z mo­
im przyjacielem  M aciejem , arty­
stą malarzem. Rozmowa dość 
szybko zjechała na tory osobi­
stych wynurzeń.

—  Żle się czuję psychicznie —  
wyrwało mi się ni stąd, ni zowąd 
—  w idocznit^nie umiem się w ży- 
c ;u urządzić; dobrze, że ciebie 
spotkałem artystyczna duszo, bo 
to w y a ityści stoicie w  obliczu 
nieskończoności na pograniczu do 
brego i złego, poław iacze Boskich 
fluidów ...

—  A  widzisz —  podchw ycił z 
tiium fem  M aciej.— Życie, to m e la 
twa sprawa, zwłaszcza, gdy się

sta zwykle się podpisywał. Toteż ugrzęzło po uszy w  snobizmie.
taka rycinka jest dziś w cale ła­
komym i wyłapywanym  kąskiem, 
polu je  na nią wielu i często na­
bywa nawet nie zbieracz, a przy­
godny am ator: poprostu, by ją  
opraw ić i pow iesić, jako grafikę, 
dekorującą wnętrze mieszkalne.

Tw ój zaniedbany w ygląd potw ier­
dza to w zupełności.

—  Zaniedbany? O nie, to ja  ra­
czej m ógłbym  pow iedzieć o tobie, 
tw oje dziwaczne ubranie...

—  Pleciesz głupstwa —  -przer- 
w-ał mi M aciej gw ałtownie —  Jc-

D zieł pośw ięconych  ubiorom  i stcś zani« j W  właśnie dlatego, 
kostjum om  b ib ljogra fia  oczyw iś- i v sz  ̂3^ °  co masze na sobie, 
cie  zna wiele i to od czasów n a j-j b łogie , ykwintne i pachnie 
daw niejszych, ale nas w tymi ® n£?lund em . Nabytą w skh
padku będą interesow ać yyłącz-| ^  e legancją  usiłujesz przysło­
nie czasopism a pośw ięcone mo- sw oją wew nętizną pustkę, w
dom, jako u legające najszerszem u j której niema za grosz smaku, fti- 
rozpowszechnien iu i najbardziej j Jyw idualnego gustu, wdzięku, 
z życiem codziennent dawnych Prostoty, czyli tych wszystkich 
epok związane. Zwłaszcza okres '''nlorów , które się s 'ada ją  na do- 
końca X V Ill-g o  i początku X IX  bre sam opoczucie. N ic też dziw- 
stuleci ob fitu je  w takie w yd a w -1 ze " n?bi c i? niepewność,
nictw a, zwykle w form ie tygodn i-) Przytłoczony nawałem  tych 
ka wwchodzące, z dodatkiem co t y , tiafjfiych niestety spostrzeżeń, od ­
dzieli jedn ej ryciny, wraz z obja powiedziałem  tonem rezygn acji: 
śnieniem . Tygodnik taki zawie- j —  Ha, trudno, może masz słusz- 
ra ł rozm aite krótkie opow iadan ia ,: ność, chciałbym  z tobą o tern po- 
w ierszyki, w iadom ości ze św ia ta ,! m ów ić obszerniej, czy nie ze- 
kionikę, ciekawostki, fraszki, u- ] chciałbyś zatem w stąpię ze mną 
wagi, zagadki,’ anegdoty i t. p tu oto do B ristolu i przy butelce 
T reść oczyw iście dość błaha, ale szampana...
dla poznania obycza jow ości epo-| —  Owszem, tylko po pierwsze 
ki m aterjał nieraz n ie p o iw n a n y ! nje <]0 B ristolu, bo tam wysiadu- 
Zresztą sami zaraz zobaczycie, j a same snoby, i nie na szamoa- 
gdyż mam zam iar nrzy toczyć fra g  Ba> który j est dobry ale dla szew- 
m enly z takiego w łaśnie tygodni- ców . Mam lepsze w y jście  i bardziej 
ka polskiego, z 1829 roku. Nie zmierzające do celu. Idę właśnie 
znajdziem y wT nim utw orów  znako ĉ 0 hrabstwa Y . Hrabia M ichał z
m itych lum inarzy pióra, ale prze­
ciętną ów czesnego poziomu, ogó l­
ny ton Da epoki m aluje takie cza 
sopism o bardzo dobrze.

D la m ód kobiecych wtenczas

małżonką są ludzie w najlepszym  
Stylu, bez odrobiny snobizmu. P ó j­
dziemy razem, zobaczysz, jak  lu­
dzie żyją... ale to tw oje ubranie, 
dodat z odcieniem  wahania, lu- 

P aryż także był wzorem , w ięc też stru jąc nipehętnem okiem moją
ów czesne pisma w tytule bardzo ; wytworną syhcetkę... no jakoś
często m ają słow o Paryż, w r o z - . się zrobi. Chodźmy.

Zaciekaw iony poszedłem . 
Hrabiostw7o Y. przyjęli mię po­

w ściągliw ie, ale gdy M aciej w7 kil­
ku słow ach w yjaśn ił eksperymen-

m aitych odm ianach, a już w szel­
kie rycin y  z reguły posiadają na­
głów ek : „m ody paryskie", choćby 
je  odbijano w  W arszawie, lub Mo 
skwie. Bez mała pół wieku w y ch o -jin fn y  ćel m ojej w izyty, oboje  roz- 
dził taki „Journal des dames e t 1 pogodzili się natychm iast i ję li 
des m od es"; obecnie za kom plet. traktow ać mię z pedagogiczną wy- 
45-ciu rozczników  (jeś li się zda- rozum iałością.
rzy ) antykwarjusze niemieccy żą­
dają 3200 złotyeh. Nasi pradzia­
dowie nie szanowali gazetki, a te-

Już po chwil płynęła towarzy­
ska rozmow7a, której sam dałem 
początek skromnem zapytaniem.

raz my musimy za to p łacić. We J —  Państwo zapewne bawili la- 
Franeji v.rydano w 1817 roku, w tern na letnisku? 
form ie podłużnego albumu Książ- —  O tak, właśnie przyjechaliś- 
kę „L e bon Genre", o charakterze my7 z mężem niedawno —  odpo
satyrycznym ; są to ju ż  scenki ro­
dzajow e. dowiadujem y się z nich, 
co parfie robiły  w  ówczesnym

wiedziała małżonka lir. M ichała.
—  Państwo byli nad... morzem 

czy też może w K ryn icy?.. .
IPSie, lub u fryzjera . O ddzielnej — Ac h skądże znow7u, któżby 
ryciny z tego wydania są dzis b. tam jeździł, przecież całe wybrze- 
puszukiwane. A nglja  ma oczyw i- że morskie a zwłaszcza Krynica, 
ścic  sw oje „B ritish  F ashions", ale są pełne m ieszczuchów  i żydow-
nas, ze zrozum iałych względów  
najw ięcej interesow ać będzie P ol­
ska. Mnie, jako b ib ljo fila  potro- 
sze, również te rzeczy interesow a­
ły. Poniew aż nie mam pretensji 
do absolutnej wńedzy z zakresu 
polskiej kostjum ologji, pytałem 
tego i ow ego ze znajom ych zbie­
raczy, lub antykwarjuszy, ezyby 
o czemś podubnem nie słyszeli 
N iewiele mi umiano na ten temat 
pow iedzieć, nieliczni przebąkiwali 
o jak iejś „P szczó łce" wileńskiej, 
której w życiu  na oczy nie zdarzy- 
ło mi się w idzieć. Natom iast w 
ostatnim  roku, naogół szczęśli­
wym dla mnie pod względem  „gra  
Yures des m odes", trafiłem , nie

sciwue na imię ?
— v Roger.
—  Bardzo pospolite imię, jest 

pan n iepopraw nj. panieee.. Ro­
ger. Otóż nie chodzi się do Simo­
na, bo tarą przychodzą same sno­
by, zresztą zdaje się, że mówiłam, 
żc byliśm y u „R u dtgo  M oszka".

—  Co to jest?
—  Boże, ten człow iek nie wio, 

gdzie #est „R udy M oszek" —  wy 
krzyknęła prawie z rozpaczą —  na 
G nojnej, panie, na Gnojnej, to ta­
ka znana knajpka, pełna sw oiste­
go charakteru.

—  A ch  tak, coś, słyszałem — 
wykręcałem  się niezręcznie.

—  Otóż u Moszka było bosko —

'inusz Minkiewicz

przemówił w reszcie hrabia M i­
chał.

—  Było dobrane towarzystwo, 
kilku dyplomatów", m inister Al. z 
małżonką, 110 i jak zwykle jenerał 
Buława. Graliśmy w „D urnia"...

—  Tańczyłam  dużo i piłam mój 
ulubiony samogon... miałam nad 
ranem w7 głowue m iły szmerek... —  
dodał;, hrabina, śm iejąc się uro­
czo.

—  Czy zauważył pan n o c e  dzie­
ło naszego m istrza? —  zw rócił 
się do mnie hrabia, wskazując 
na ujętą w ramy płaszczyznę na 
ścianie, —  to obraz M acieja —  
dodał, patrząc na dzieło z zachw y­
tem.

skich snobów, bawiliśm y oboje  z 
mężem w H ajdaw erach, 10 taka 
wioska pod Zdołbunowem, pełna 
sw oistego uroku.

—  Czy by li państwo może na
film ie z M arlena D ietrich? y v «

—  A ch  cóż znowu, nie posądza
nas pan chyba o brak gustu... :—  
odparła hrabina tonem urazy —  
na M arlenę D ietrich posyłam mo­
ją  służącą Ludwikę. Otóż by­
liśmy w k n ic  „M igda ł" na pery- 
ferjach , w yśw ietlali stary film  zc 
Smosarską, bardzo było zabaw­
nie...

—  A potem pewnie kolacyjka u 
Sim ona?

— Ależ panie... jak  panu wła-.i

Rezerwat, satyry
Do mej działalności m łodzieńczej,
Do mej satyrycznej potencji,
Zaczęły się w trą ca ć  ostatnio 
Paniusie z inteligencji...

I dzwonią do mnie eo rana,
Budzą i nudzą te ździry,
Ze w Polsce —  proszę j;i pana —
Brak p o ż y t y  w 11 e j satyry,

Że łatwo, —  młody człowieku —
D rw ić jest i z wszystkich żartować,
Lecz trudniej nowe w artości 
Stwarzać i piórem lansować.'

' W ięc dobrze. ICiedy m iijona 
A a naszej loterji się dogram.
To kupię Państwo na własność 
I wierszem  ogłoszę sw7ój program .

N ajpierw  się zajmę szkolnictwem :
Szkoły7 niech starcom  dokuczą!
W  mcm państwńe dzieci niech rządzą,
A starcy niechaj się uczą!

My7, młodzi w ładać będziemy'
Bez sejmu, polityki, sporów —
Jedyna władza, co będzie,
To dyktatura... hum oru!

Zniosę w mem państwie pieniądze,
W ybory i m oc innych lichot —- 
Jedynym zaś głosem ludności,
To będzie śmiech tylko i ch ich ot!

A w dalszym ciągu programu,
M uiejsza o budżet, o władze,
M niejsza o w ojsko, o prawo —
Z tern sobie łatwo poradzę!

Lecz przedewszystkien-, utworzę,
Jeśli dopisze mi w enva,
Gdzieś w Tatrach lub na Polesiu 
Odosobniony rezerwat 1

Tam, tak jak  w żywem muzeum 
Będą do kupy zebrani,
.Wszyscy7 w ażniejsi z sanacji,
No i... endecy kochani!

Będą tam m ogli się kłócić,
(N iech  każdy władzy tam liźn ie !),
Pozwolę im robie tam wszystko 
To, co dziś robią w ojczyźnie-

Niech śpi Akadem ja tam cała,
1 Miriam przez sen niech znów7 gada,
Niech grzmi na rodaków Grzymała,
A Szyfm an teatry zakłada!

W śród nich niech się będzie przechadzać — 
Krzywicka —  żałośnie, lecz dum nie:
W olno je j bedrie pisyw ać
Na mnie ybezp łciow e! ! ! )  kalum nje!

Będą om ijać ja  zgodnie «
Bcbek, z socjałem , endekiem..,'
\ dalej ju ż k łócić się będą 

Pan Stroriski z ministrem Beckiem !

W ielu tam jeszcze działaczy,
W mym rezerwacie um ieszczę:
Sławek tam również się znajdzie,
A  nawet... ju ż  w iecie, kto jeszcze!..,

Bo gdybym ich wszystkich nie zebrał, 
Umilkłyby dźwięki mej liry :
Na kogóżbym bowiem miał pisać,
W mem państwie zjadliwe satyry?...

Zbliżyłem  się z zainteresow a­
niem. Wy ramach widniały dwie 
gładkie plamy, czerw7ona i zielo­
na, nawodnej z nich czerniał drob­
ny punkcik.

—  Spójrz pan... jakie to w spa­
niałe —  mlaskał hrabia z zachwy­
tu, odchodząc od obrazu i prze­
chylając z lubością głosyę —  pięk­
ne rozwiązanie wzajem nego sto­
sunku do siebie dwóch płaszczyzn 
i jakie niespotykane dotąd połą- 
czeińe barw, ale najbardziej mi­
strzowskie pociągnięcie, to ten 
punkcik, wdaśnie tam, gdzie trze­
ba,’ m ocny akcent w tej kom pozy­
cji .. o M aciej to m istrz!

—  Podoba mi się ta suknia, czy 
to „polski len ?" —  strzeliłem  kom 
plementem w7 kierunku hrabiny.

—  O skądże znowu, też pomysł, 
czyż m ogłabym  nosić coś tak ba­
nalnego przecież to neofitki ob­
noszą len po m ieście. M oja suk­
nia, niech pan sobie wyobrazi, je s t ! 
uszyta ze zwykłej rogoży, takiej, 
jak się uż.ywa do pakow7ania me­
bli.

—  W spaniały pom ysł —  za­
chw ycił się M aciej, —  a czy w7iesz 
kochanie, z czego jest ten szalik,

mam na szyi? No zgadnij.
—  Ładny w tonie, ale dopraw­

dy nie wiem.
-— Zw yczajna ścierka do mycia 

nodłóg.
—  Och, to w spaniały pomysł, 

pozwolisz, że go skopjuję.
Rozmowa przybrała oży wionc 

tc-mpo, zaczęto się prześcigać co ­
raz to inilemi pomysłami. Jedne 
były śmieisze od drugich. Nie 
wiedząc co z sobą począć, utkwi­
łem spojrzenie w czarny punkt na 
obrazie M acieja i po chwali, o dzi­
wo, punkt sfrunął z czerwonej 
płaszczyzny. Była to pewnie mu­
cha, ale przem ilczałem  ten szcze­
gół, bo ją c  się, aby nie strzel i,ć 
głupstwa.

—  N ic palisz papierosów ? tyl­
ko co...

—  Zwykłą machorkę m ój dro­
gi, to arcyzabawne, a ty widzę u- 
żywasz w ciąż jeszcze m ieszczań­
skich zapałek.

— Tak, a ty ?
—  Zw yczajnej hubki i krzesiw- 

ka... aha...
—  To św ietne,K zy macie jesz ­

cze te piękne terrjery?
—  Ktoby tam chow ał terrjcry, 

są tak oklepane, każda kupezycha 
spaceruje dz ś z terrjerem ... ma­
my wspaniałe w iejskie kundle... 
łaciato... chodźcie tu pieski... Bu­
rek! Latka!

—  Cudowne psiaki, cudowne, 
zamawiam szczeniaka.

—  Nic z lego, wszystkie zamó­
wione.

—  Masz dowcipną k oszu lę ,'z  
czego to ?

—  Z materaca, a tw oje spod­
nie?

—  Z worka...
—  Czy macie jeszcze wńiszego 

Packarda?
— . Zw arjow ałeś, każdy gudłaj 

dziś marzy o Packardzie, my uży­
wamy zwykłej „hu la j nogi", to 
bardze miła jazda, a w iesz Błażej, 
to jeździ na wózku paralitycznym , 
mówi, że to bardzo w7ygodnie...

W yszedłem  od hrabiostw a Y. 
oszołom iony. Ileż prostoty... ileż 
oryginalności i wdzięku w tych lu 
dziach... Przecież to jasne, że ra­
zem z całym sw7oim „O ld  Eiigkwi- 
dem " wyglądałem  przy nich, jak 
fryz jer1.

W róciw szy do domu, przew róci­
łem kopniakiem, pierw7szy, jaki mi 
się nawinął stary B iedtrm ajer, 
poczem splunąwszy na brzydkie 
szkice M atejki, które szpeciły 
ściany mego domu, zabrałem się 
do dzieła. Blady świt zastał mię 
przy pruciu  sienników7 i m atera­
ców. Musiałem przecież zdobyć 
niaterjał na wytworne spodnie...

sce, zato kolorow ano je  z  duiefll 
wyczuciem . K oloryt ładnie shar- 
m onizowany, swemi zaletami nie­
raz przewyższa kolorystykę ta ­
kich samych obcych rycinek.

Jeden z tom ów rozpoczyna ar­
tykuł o w ychow aniu dzieci. A utor 
jest przeciwnikiem  krępow7ania 
nicmowdąt w pow ijakach, bo po­
wiada, że „bezw ładność i przy­
mus członków tam ują tylko cyr­
kulację krwi i hum orów ..." N a­
rzeka, że m łode matki nie chcą 
same karmić i w m awiają świra  
mężom, że to jest bardzo niebez­
pieczne: „M ąż, któryby śmiał ze­
zwolić, aby żona karmiła dziecię 
byłby człow iekiem  zginionym , 
gi'tilby rolę zabójcy, chcącego je j 
się pozbydź". D alej pow7iada, że 
jednak pierś to jeszcze nie w szy­
stko, bo : „czy lić  dziecię jednych  
tylko p iers: m acierzyńskich po­
trzebuje? te zastąpi lad? kobie­
ta, bydlę nawet"...

Zresztą znajdziem y tu również 
i słuszne uwagi, tylko często w 
dziwaczny sposób wypow iedziane 

Ciekawe są opisy strojów  w  spe 
cjalnyeh  feljetonach  p. t. „M o­
dy". Oto strój Zbign iew a: „B ył
to modny, obcięty półtużurek, ko­
loru nadziei, do pantalonów7, ko­
loru chm ury potopow ej, przy rę- 
rękawiczkach koloru zazdrości". 
Dla panów robią w  Paryżu ka­
mizelki „znaiom e pod nazwiskiem 
kamizelek czterech pór roku. Na 
jednej daią się w idzieć bławatek, 
konwalja, róża, tulipan, brat i sio 
stra i para motylów : pom ysł ter 
będzie miał wielką zaletę; ponie­
waż ułatwi p łci pięknej naukę, 
h fctorji naturalnej".

„B yczy " jest w ierszyk: O jciec 
do córki, w dzień im ienin :

„Ósmy roi skończyłaś w Maiu 
Dziś są twoie imieniny,
Zycze ci, nie dla zwyczaju, 
Najszczęśliwsze miej godziny. 
Córką jesteś dragą w7 rzędzie, 
Mówię: z tobą poufale,
''rzecia siostra nie przybędzie,

Bo was nie chcę skrzywdzić
w dziale".

A le najw ięcej wyrazu może ma 
„K ronika wwpadków", przez rów ­
norzędne zestawienie ze sobą ró ­
żnej doniosłości zdarzeń.

Oto kronika z dnia 1 —  14 li 
stopada: „ltos ja . Podług gazety 
literackiej rosyjsk iej, R osja  m ia­
ła przy końcu 1828 r. 62.600.000 
ludności. A nglja . Pan Foellw arth, 
mechanik królewski, w  Londynie, 
wynalazł nowy gatunek sikaw7ek 
ogniow ych. Zgon pana Da we, n a j­
bogatszego z ży jących  malarzy. 
Francja W ynaleziono w Paryżu 
gorsety damskie, które za pomocą 
sprężyny do razu rozsznurow7ać 
można. Polska. Zawieszenie bun- 
czuków Tureckich w kościele M e­
tropolitalnym  w W arszawie. Bank 
Polsk: zniża procent z sześciu na 
pięc od sta. Pan Ilersfeld , nau­
czyciel robótek Damskich i pod­
w ójnego w7iązania.

Z dnia 29 listopada: R osja .
Przekład sonetów ,'M ickiew icza na 
rosyjskie przez Jana Kozłowa w7 
Petersburgu. Kapelusze Damskie, 
na przedaż wystawione, maią 
bydż wewnątrz opatryw ano stę­
pieni woskow7ym, dla zapobieże­
nia defraudacjom . F rancja. Zgon 
chemika Vaguelin. A nglja . W  ka­
wiarni Lloyda zaasekurowano sło­
nia. Polska. Dom zarobkowy za 
M olskiem i Rogatkami, pod kie­
runkiem Fryderyka Skarbka. Zgon 
W. T. a .  W oronicza, Prym asa K ró­
lestwa Polskiego. Nowa Łaźnia 
parowa Pani Seeligman. Latarnie 
astralne w7 ogrodzie Saskim. Pan 
Sztuttler, malarz Polski w. K ra­
kowie już się talentem odznacza.

Z dnia 30 sierpnia: R osja P od­
danie się A drjanopola wojskom  
Rosyjskim . W zięcie Trebizondy 
przez w ojsk? korpusu Generała 
Paszkiewicza. A nglja . Powóz pa­
na Gournej oabywa 17 mil an­
gielskich po piaskach na godzi­
nę. M achina parow7a> w aląca  dw7a 
łuty w7 B edford. Niemcy. B cnefis 
teatralny na : w ydobycie Dyrekto­
ra teatru Lipskiego z aresztu. 
Polska. Installacja  Kom m issji na 
uą- umorzenie długu narodowego. 
Pierwsze zdanie sprawy z 8 m ie­
sięcy- działań Banku Polskiego. 
Francja. Pan Y ire j wydał cieką- 
w-e pisemko o dobrowolnem  pod­
noszeniu się niektórych paiąków 
w powietrze. A utor przypisuje ten 
fenom en sile rudlow ej, która jest 
w czterech parach nóg pająka, a 
kiórem i wznosi się w pow ietrze". 

Narazić dosyć.


